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Przyjaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim
fundamentem budownictwa Polski Ludowej
Zakończenie obrad IV Krajomego Zjazdu TPP-R

Uchwała Zjazdu

Manifestacją przyjaźni narodu polskiego z narodami radzieckimi, mani-1 wzrost szeregów Towarzystwa Przy- 
’ jaźni Polsko-Radzieckiej, wzrost za­

sięgu jego działalności 1 aktywności 
członków organizacji jest wynikiem 
stale pogłębiającej się świadomości 
politycznej i patriotyzmu najszer­
szych mas narodu polskiego.

Wiele miejsca w dyskusji poświę­
cili mówcy zagadnieniu '•ozszerzenia 
i pogłębieni^ pracy ideologicznej To­
warzystwa jak również — zacieśnie­
nia współpracy Towarzystwa z inny­
mi organizacjami masowym'

W czasie obrad odczytany został 
tekst depeszy, jaką nadesłało do IV 
Krajowego Zjazdu TPPR Towarzytwo 
Przyjaźni Brytyjsko-Radzieckiej.

Projekt nowego Statutu Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej o- 
mówił przewodniczący komisji statu­
towej Zjazdu, sekretarz generalny CK 
SD Leon Chajn.

Nowy Statut, wraz z wniesionymi 
poprawkami Komisji, został przez 
Zjazd jednomyślnie uchwalony.

Przewodniczący Komisji Wniosko­
wej — Stanisław Podębski przed­
stawił następnie projekt uchwały 
Zjazdu, który został przyjęty długo­
trwałą owacją na cześć przyjaźni 
polsko - radzieckiej, Wielkiego Bu­
downiczego Polski Ludowej — BO­
LESŁAWA BIERUTA i genialnego 
Wodza narodów radzieckich, Cho­
rążego Pokoju — JÓZEFA 
STALINA.

ftsticją głębokiej miłości milionów Polaków do Wielkiego Przyjaciela Polski 
Józefa Stalina — stal się otwarty 6 bm. IV Krajowy Zjazd TPP-R.

Witani serdeczną owacją przybywa- sekretarz CRZZ, członek Rady Naczel 
ją na obrady członkowie Rady Pań-I nej TPPR.
(twa l Rządu, przedstawiciele naczel- 
aych władz PZPR, stronnictw politycz- 
nycn i organizacji społecznych.

Gorąco oklaskują zebrani przybycie 
C.iafge cTaffaires Ambasady Związku 
Radzieckiego w Warszawie — D. 1. 
Jailuna oraz delegacji radzieckiej z 
tezyseren Teatru im. Mossowietu, J. 
fawadskim na czele. Serdecznie wita­
li są ambasador Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej Coj Ir 
oraz delegacje towarzystw przyjaźni ze 
iw. Radzieckim — z NRD r z Czecho- 
liowacji.

Obrady zagaja prezes Rady Naczel­
nej TPP-R, członek Rady Państwa 
ft Kowalski, w serdecznych słowach 
witając przybyłych na Zjazd,

W prezydium Zjazdu zajmują miej- 
tea: zastępca Przewodniczącego Rady 
Państwa, Marszalek Sejmu prut. J. 
Dembowski, wiceprezes Rady Mini- 
itrów, sekretarz KC PZPR J. Cyran­
kiewicz, prezes ZG 1’PP-R, sekretarz 
KC PZPR E Ochab, chargć daffaires 
Ambasady ZSRR w Warszawie D. i. 
Zaikin. delegaci na Zjazd z NRD I z 
Czechosłowacji, przedstawiciele orga­
nizacji politycznych i społecznych 
oraz członkowie władz naczelnych i 
najaktywniejsi działacze terenowi 
TPP-R.

Fragmenty referatu Edwarda Ocha­
ba podajemy na str. 2).

Wśród długotrwałych oklasków na 
trybunę wstępuje Prezes Zarządu 
Głównego TPP-R, sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab, który wygłasza refe­
rat

Serdecznie witany przez zgromadzo­
nych pozdrawia Zjazd w imieniu na­
rodu radzieckiego, reżyser Teatru im. 
Mossowietu, J. Zawadskij.

Pozdrowienia od wielomilionowych 
Kesz. z.w ązkowców polskich przekazał 
Zjazdowi przewodniczący CRZZ. czło 
tór Rady Państwa W- Kłosiewlcz.

Otrącą owacją przyjmują zgioma- 
tai odczytaną przez sekretarza ZG 
TPP-R Stanisława Piotrowskiego de- 
peszę z pozdrowieniami i życzeniami 
owocnych obrad od Wszechzwiązko- 
wego Towarzystwa Łączności Kultu­
ralne) z Zagranicą (WOKS).

Drugi dzień obrad
W drugim dniu-Zjazdu przewodni­

ctwo obrad objęła Irena Piwowarska,

Witany serdeczną owacją na cześć 
budowniczych wspaniałego daru przy­
jaźni od narodów ZSRR — Pałacu 
Kultury i Nauki — zabrał głos czło­
nek załogi wznoszącej Pałac, technik- 
mechamk K. P. Talałajew. Przekazał 
o" zebranym serdeczne, braterskie 
pozdrowienia od robotników radziec­
kich i zapewnił, że załoga budowni­
czych Pałacu Kultury i Nauki z ra­
dością i dumą wznosi wspaniały 
gmach, będący symbolem braterstwa 
i nierozerwalnej przyjaźni narodów 
Związku Radzieckiego i Polski.

Następnie w dyskusji nad wygło­
szonymi poprzedniego dnia referata­
mi zabierali kolejno głos: Andrzej 
Dziewior — inż hutnik z huty „Fer­
rum", — 
TPPR 
siński 
PAN, 
nica szkliły 
przewodnicząca Szkolnego Koła Przy­
jaciół ZSRR z Grudziądza, Julian Ku­
biak — przewodniczący Żarz. Grodz­
kiego TPPR z Lodzi, Franciszek Szy­
mura — zasłużony mistrz sportu, Ka- 
zimierz Knźniewski — literat, Paweł 
Moczyński — górnik — przodownik 
pracy z kopalni „Kleofas" oraz Feliks 
Zadębski, miczurinowiec ze wsi Imiel­
no, pow. jędrzejowski.

W czasie przerwy w obradach, de­
legacja górników z Katowic przeka-' 
zała prezesowi ZG TPPR — Edwar­
dowi Ochabowi ozdobnie wykonany 
pucha: z brązu, wraz z meldunkiem, 
że w woj. katowickim liczba człon­
ków TPPR przekroczyła już cyfrę 900 
tys.

Edward Ochab w towarzystwie sek­
retarza KC PZPR Józefa Cyrankiewi 
cza przyjął dar delegatów Slą/ka ze 
słowami:

„Dziękuję Wam bardzo za Wasze 
cieple słowa. Życzę Wim powodze­
nia w Waszej pracy organiźacyjttćj* 
i walce o węgiel I stal. Śląsk, to 
serce przemysłowe Polski Jako po­
seł ziemi śląskiej zapewniam Was, 
że na ile starczy mi sil będę pra­
cował, aby 
zaufania".
Po przerwie 

członek Rady 
min. Eugenia Krassowska.

W czasie toczącej się dalej dyskusji 
dyskutanci podkreślali, że nieustanny

Zygmunt Brzezula — aktywista 
okręgu Rzeszów, Józef Chata- 
— profesor U. W., członek 
Krystyna Reisówna — uczen- 

ogólnokształcącej TPD,

Sprawozdanie z prac Komisji Man­
datowej złożył działacz społeczny 
woj. łódzkiego Tadeusz Strzelecki. 
Następnie na wniosek Komisji Rewi­
zyjnej udzielono absolutorium ustępu- 
pującemu Zarządowi Głównemu.

Proponowaną listę członków Zarzą­
du Głównego TPPR oraz Głównej 
Komisji Rewizyjnej TPPR — przed­
stawił zebranym przewodniczący Ko­
misji Matki — . Henryk Starkman. 
przodownik pracy z FSC Lublin.

Zarząd oraz Główna Komisja Rewi 
zyjna wybrane zostały jednomyślnie 
wśród hucznych oklasków. (Listę 
członków Zarządu Głównego TPPR 
zamieszczamy oddzielnie).

Potężną falą entuzjazmu przyjęto 
odczytanie przez członków Komisji 
Wnioskowej Julię Patrzyłaś i Michał 
Garncarczyka tekstów depesz do Pre­
zesa Rady Ministrów Bolesława Bie­
ruta oraz do Wodza narodów radziec­
kich 1 całej postępowej ludzkości — 
Józefa Stalina.

Po krótkim podsumowaniu prac 
Zjazdu przewodnicząca obradom wi- 
cemin. Eugenia Krassowska dokonała 
zamknięcia IV Krajowego Zjazdu To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Długo trwała manifestacja uczuć 
delegatów do bohaterskich narodów 
Związku Radzieckiego, do Wielkiego 
Stalina.

Prezydium Zarządu Głównego
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Rady Państwa, Wiceprzewodniczący 
— Kazimierz Bzowski, prezes Sądu 
Najwyższego. Członkowie Komisji: 
Franciszek Dratwa — przewodniczący 
Zarządu TPPR Dzielnicy Warszawa- 
Śródmieście, Mieczysław Kaczor —- za 
stępca przewodniczącego Prezydium 
Woj. RN w Rzeszowie, Włodzimierz 
Migoń — przewodniczący Zarządu Wo 
jewódzkiego TPPR w Poznaniu, Jó-

nie zawieść Waszego

Przewodnictwo objęła 
Naczelnej TPPR wice-

Huty „Batory*1 i „Ferrum**
wykonały plany roczne
Pierwszy siatek pełnomorski buduje stocznia szczecińska

Po zakończeniu obrad IV Krajowe­
go Zjazdu TPPR, nowowybrany Za­
rząd Główny Towarzystwa wyłonił 
prezydium, które ukonstytuowało się 
jak następuje^ przewodniczący ZG 
TPPR Józef (Cyrankiewicz, wicepre­
zes Rady Ministrów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, sekretarz KC 
PZPR, wiceprzewodniczący: Leon
Chajn — sekretarz generalny Central . 
nego Komitetu .Stronnictwu Demok,i a- zef Nowakowski — skarbnik Zarządu 
tycznego, prof. dr Józef Chalasiński
— członek Polskiej Akademii Nauk, 
Stefan ignar — zastępca Przewodni­
czącego Rady Państwa, wiceprezes 
NKW ZSL,* Stefan Matuszewski — 
członek Rady Państwa, Paweł Wojas
— wiceprzewodniczący Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych.

Członkowie Prezydium: Helena Dwo 
rakowska — sekretarz Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet, Zygmunt Garstecki
— sekretarz Zarządu Głównego ZSCh, 
Aleksander Juszkiewicz — członek 
Rady Państwa, sekretarz NKW ZSL, 
Eustachy Kuroczko — prezes Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Na­
uczycielstwa Polskiego, Edward Ochab
— sekretarz Komitetu i Centralnego 
PZPR, Tadeusz Wegner — sekretarz 
Zarządu Głównego ZMP 
Kazimierz Wyka.

Wojewódzkiego w Lodzi, Zenon Wiatr' 
— wiceprzewodniczący Zarządu Wo­
jewódzkiego TPPR Kielce, Bolesław 
Zujew — przodownik pracy, aktywi­
sta TPPR fabryki „Ursus", Józef 
Zeszczyński — spawacz fabryki „Me­
tal" w Rumii-Zagórzu woj. gdańskie.

Przedstawiciele przeszło 4 i półmilionowej rzeszy członków TPPR — 
uczestnicy IV Zjazdu Krajowego Towarzystwa Przyjaźni Poisko-Radzieckiej 
w Warszawie, po wysłuchaniu referatów i dyskusji stwierdzają, ze w okre­
sie od lii Zjazdu Krajowego, Towarzystwo przyjaźni Poisao-Kauzieckiej 
poważnie rozwinęło i pogłębiło działalność, zmierzającą do daiszego zacieśnie­
nia więzi bratniej przyjaźni narodu polskiego z narooami związku Radziec­
kiego.

Rosnąca potęga Kraju Rad, rosnący wpływ jego wspaniałych osiągnięć 
1 jego braterska, bezinteresowna pomoc jest, obok wysiłku polskich mas 
pracujących, podstawową dźwignią rozwoju i rozkwitu naszej Ojczyzny, jest 
dla nas potężnym źródłem siły w walce o pokoj i socjauzm.

Idea przyjaźni poisko-radziecklej stała się uiewzruszamym fundamentem 
moraino-poliiycznej jedności narodu polskiego, lak wspaniałe I uroczyście 
zainaniiestowanej w dniu wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Związek Radziecki stal się dla polskich mas pracującym, tak jak dla 
całego świata, żywym przykładem triumfu niezwyciężonych idei marksizmu- 
lemnizmu, przebogatą skarbnicą doświadczeń, najlepszą szkoią budowy no­
wego socjalistycznego ustroju.

Pogłęoieme przyjaźni puisko-radzieckiej znajduje swój wyraz w stałym 
wzroście liczbowym towarzystwa, w rosnącej aktywizacji członków 
TPPR, w szerokim rozwinięciu działalności 
współpracy z organizacjami społecznymi oraz 
w życiu społeczno-politycznym narodu.

Zjazd stwierdza, ze w okresie irzechlecla 
ważne wyniki w zakresie umasowienia swych 
jama prac propagandowych i kulturalno-oświatowych. Jednak wyniki te 
byłyby znacznie większe, gdyby Towarzystwo wykorzystało wszystkie możli­
wości swojego wzrostu. W wielu wypadkach praca była niesystematyczna, 
nie wykorzystano w pełni możliwości oddziaływania wychowawczego 
w pierwszym rzędzie przez pracę świetlic, domow kultury i klubów.

Analiza dotychczasowych osiągnięć, braków i doświadczeń w pracy To­
warzystwa wskazuje na konieczność dalszego rozwinięcia propagandy i zwięk­
szenia wysiłków organizacyjnych dla wykonania zasadniczych zadań i celów 
towarzystwa, jakimi są:

1. Pogłębienie przyjaźni polsko-radzieckiej i wyjaśnianie społeczeństwo! 
polskiemu znaczenia tej przyjaźni i sojuszu z ZSRR dla ugruntowania nie­
podległości i bezpieczeństwa granic Polski, dla realizacji wielkich planów 
rozbudowy gospodarki oraz rozwoju postępowej nauki i kultury polskiej, 
dla umocnienia obozu pokoju i socjalizmu.

2. Popularyzowanie i umacnianie historycznych tradycji wspólnych walk 
wyzwoleńczych mas ludowych polskich i ZSRR.

3. Zwalczanie wszystkich reakcyjnych plotek i oszczerstw antyradziecki 
kich.

4. Rzetelne 1 wszechstronne informowanie społeczeństwa polskiego o ży­
ciu bratnich narodów Związku Radzieckiego, o ich walce i osiągnięciach, 
zapoznawanie z perspektywami dalszego rozwoju ZSRR ku komunizmowi.

5. Zacieśnianie łączności i współpracy kulturalnej ze Związkiem Ra­
dzieckim.

6. Popularyzacja przodujących doświadczeń radzieckich ze wszystkich 
dziedzin życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego.

7. Organizowanie masowego nauczania języka rosyjskiego.
Zjazd poleca:
1. Zacieśnić współpracę z wszystkimi organizacjami społecznymi, a szcze­

gólnie ze związkami zawodowymi, ZSCh, ZMP, LK, nauczycielstwem i spół­
dzielczością, realizując hasło: „każdy członek organizacji społecznych człon* 
kłem TPPR".

W szczególności należy:
a) poszerzyć pracę propagandową 1 kulturalno-oświatową przez wpro­

wadzenie bogatszej tematyki odczytów i pogadanek, większej ilości wystaw 
i Imprez kulturalno-oświatowych.

b) uzgadniać wzajemnie na wszystkich szczeblach roczne plany pracy, 
działalność kulturalno-oświatową i propagandową organizacji społecznych 
z TPPR,

c) rozwinąć szerzej propagandę poglądową, szczególnie w miejscach du­
żego przepływu łudzi, a w pierwszym rzędzie na dworcach kolejowych, 
w domach towarowych, GS, świetlicach, klubach, domach kultury itp„ oraz 
zwiększyć ilość wystaw I wydawnictw z tego zakresu.

2. Nawiązać ścisłą współpracę ze Wszystkimi świetlicami I domami kul* 
tury przez wprowadzenie do codziennej ich pracy zagadnień przyjaźni poi* 
sko-radzieckiej.

3. Specjalną troską otaczać kursy języka rosyjskiego. Organizować kursy 
stopnia 11 i rozwijać samokształcenie indywidualne. Przygotować w tym 
zakresie wskazówki metodyczne 1 pomocnicze materiały szkoleniowe.

4. Zwiększać ilość i stale podnosić poziom polityczny aktywu społeczne* 
go przez wprowadzanie systematycznego szkolenia ideowego.

Popularyzując przodujące radzieckie metody produkcyjne i współdzia­
łając w ich szerokim zastosowaniu w naszej polskiej praktyce TPPR może 
i powinno wydatnie przyczynić się do zwycięskiej realizacji wielkich zadań 
planu 6-letniego i Programu Frontu Narodowego.

Realizując nasze zadania statutowex i pogłębiając w społeczeństwie pol­
skim wiedzę o ZSRR wzmocnimy przyjaźń polsko-radziecką — rękojmię nie­
podległości, pokoju i rozkwitu naszej zjednoczonej ludowej ojczyzny.

propagandowej, 
rosnącej roli

Towarzystwo 
szeregów oraz

oraz prof.

i kól 
w ściślejszej 
Towarzystwa

oslągnęło po- 
starego rozwi-

Za 3 dni zbierze się w Wiedniu
Kongres Narodów w Obronie Pokoju
Ostatnie przygotowania na całym świecie

Po hutach „Zabrze", „Sosnowlec-Katarzyna" i „Baildon", o przedter­
minowej realizacji rocznego planu wartościowego zameldowała 5 bm. za- 
lofa huty „Batory", a następnego dnia załoga buty „Ferrum".

Okres realizacji tegorocznych zadań 
Planowanych w hucie „Batory" 
upłynął pod znakiem dalszego pogłę­
bienia doświadczeń 1 zwiększania o- 
• ągnięć z lat ubiegłych.

Poważny udział w tym sukcesie 
wają mistrzowie walcowni. Tak np. 
W. Chmiel, zdobywca w ’1I kwartale 
br. pierwszego miejsca w ogólnokra­
jowym współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego mistrza walcowni, wyso­
kimi kwalifikacjami zawodowymi i 
długoletnim doświadczeniem pomógł 
iwemu zespołowi zająć czołowe mrej- 
Ke wśród walcowników huty „Bato­
ry,
V szeregu załóg przodujących w 

Wykonaniu planu na 1952 r. stanęła 
aloga huty „Ferrum", która 6 bm. 
Realizowała swoje zadania. Jest to 
łezultatem wzrostu wydajności pracy 
I wprowadzenia nowych wydajmej- 
ttych metod prisłukcji. Pod tym 
względem rok 1952 był ćla załogi huty 
•Ferrum" etapem dalszego pogłębie­
nia współpracy racjonalizatorów w 
Usuwaniu trudności produkcyjnych i 
Podnoszeniu tempa pracy. Dzięki te- 
®u niektóre wydziały huty osiągnęły 
w rb. produkcję dwu a nawet trzy­
krotnie wyższą od produkcji prtedwo 
lennej

Stoczniowcy Szczecina 
na „wartach pokoju11

Blisko SOU robotników t kadłu- 
bownl, działu mechanicznego, elek-

trycznego, kuźni, stolarni i innych 
działów stoczni szczecińskiej za­
ciągnęło „warty pokoju" dla uczcze­
nia Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju.
Pełniący warty pokoju stoczniowcy 

postanowili skrócić terminy wykona­
nia poszczególnych robót, związanych 
z budową pierwszego pełnomorskiego 
statku. Załoga postanowiła zwiększyć 
wydajność pracy i polepszyć jej ja­
kość. Tempo pracy w pierwszych 
dniach grudnia jest bardzo wysokie. 
W dzień i w nocy trwa w stoczni 
walka o przyspieszenie wodowania 
pierwszej jednostki pełnomorskiej i 
wykonanie w grudniu planu 
wszystkich asortymentach.

Intensywne prace prowadzone
również przy budowie następnych 
jednostek pływających. W pierwszych 
dniach grudnia rozpoczęto prace na 
dalszych pochylniach.

we

są

posiedzeniu,Na swym pierwszym 
które odbyło się po zakończeniu obrad 
IV Krajowego Zjazdu TPPR Główna 
Komisja Rewizyjna Zarządu Główne­
go Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej ukonstytuowała się w na­
stępującym składzie: Przewodniczący 
— Wacław Barcikowski — członek

Do Prezesa Rady Ministrów — 
Bolesława Bieruta napływają listy, w 
których ludzie pracy zapewniają 
Wielkiego Budowniczego Polski Ludo­
wej, że wzmogą swe wysiłki w walce 
o zwycięskie wypełnienie porywają­
cych zadań Programu Frontu Narodo­
wego.

Załoga Fabryki Urządzeń Technicz­
nych w Raciborzu donosi w depeszy:

„Podjęte dla uczczenia XXXV rocz­
nicy Rewolucji Październikowej zobo­
wiązanie zrealizowania planu roczne­
go do 20 grudnia br. wykonaliśmy

PARYŻ (PAP). Jak donoszą z i zentowana w Wiedniu przez przeszło 
Brukseli,, przygotowania do Kongre- 180 delegatów i obserwatorów. Wśród 
su Narodów w Obronie Pokoju są 
w Belgii na ukończeniu. W zakła­
dach przemysłowych, kopalniach, na 
uniwersytetach, w urzędach i po 
wsiach odbywają się zebrania, na 
których aktywiści ruchu obrony po­
koju wyjaśniają ludności olbrzymie 
znaczenie Kongresu, który odbędzie 
się w Wiedniu. Belgia będzie repre-

socjalistów, li- 
bezpartyjnych. 
Agencja TASS 
odbyła się tam 

komitetów

Mianowanie nowych

podsekretarzy Stanu
Obywatel Prezes Rady Ministrów 

mianował ob. Jana Ptasińskiego wi­
ceministrem Bezpieczeństwa Publicz­
nego;

ob. Władysława Wichę, podsekreta­
rzem Stanu w Min. Kontroli Pań­
stwowej;

ób. Stefana Kuhla podsekretarzem 
Stanu w Min, Kontroli Państwowej,

Rząd rumuński
przyjęcia

BUKARESZT (PAP). 6 grudnia br. 
rząd Rumuńskiej Republiki Ludowej 
wystosował do przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego NZ —, Le 
stera B Pearsona oświadczenie, w 
którym stwierdza m.in.:

Po zaznajomieniu się z projektem 
rezolucji, przedstawionym przez pol­
ską delegację na posiedzeniu Zgro­
madzenia Ogólnego 
października 1952 r 
groźbie nowej wojny 
umocnieniu pokoju 
współpracy między narodami, 
Rumuńskiej Republiki Ludowej uwa­
ża. że propozycje polskiej delegacji 
całkowicie odpowiadają interesom i 
pragnieniom narodu rumuńskiego 1 
wszystkich narodów świata, zainte­
resowanych w obronie pokoju.

Naród rumuński, który doświadczył 
straszliwych spustoszeń wojny, coraz 
bardziej zdecydowanie występuje w

NZ w dniu 17 
o zapobieżeniu 
światowej i o 
i przyjaznej 

rząd

domaga się
do ONZ

obronie największego dobra ludzko­
ści — . pokoju.

Polityka zagraniczna Rumuńskiej 
Republiki Ludowej jest polityką o- 
brony pokoju, polityką pokoju i przy­
jaźni ze wszystkimi miłującymi po­
kój narodami, 
tyce pokoju i 
rodowej, rząd 
świadczą, iż 
Ludowa ma prawo 
ONZ i domaga się stanowczo, 
ONZ niezwłocznie rozwiązała to za­
gadnienie.

16 dni przed terminem. Przyrzekamy, 
że nadal nie będziemy ustawać w 
walce o pomyślną realizację planów 
produkcyjnych".

Byli robotnicy, którzy po ukończe­
niu w r. ub. Państw. Studium Peda­
gogiczno - Administracyjnego zostali 
wysunięci na kierownicze stanowiska 
w administracji szkolnictwa zawodo­
wego, zgromadzeni na naradzie w 
Warszawie, wystosowali list, w któ­
rym m. in. piszą:

„Jesteśmy głęboko wdzięczni Partii 
i Rządowi naszej Ludowej Ojczyzny, 
że dano nam możność poznać i po­
głębić zasady marksizmu - leninizmu, 
pedagogiki socjalistycznej 1 uzupełnić 
wykształcenie ogólne. Obrady nasze 
wykazały, że zadania jakie Partia i 
Rząd postawiły nam — przeszkolo­
nym robotnikom, w administrac i 
szkolnictwa zawodowego są przez nas 
realizowane z oddaniem 1 ofiarnoś­
cią".

delegatów jest wielu 
berałów, katolików i

MOSKWA (PAP), 
donosi z Bejrutu, że 
narada przedstawicieli 
przygotowawczych do Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju. Na nara­
dę przybyli delegaci krajów Bliskie­
go i Środkowego Wschodu oraz Afry­
ki północnej. %

NOWY JORK (PAP). Organizacja 
.Pochód Amerykanów w obronie 

opublikowała deklarację, 
wita Kongres Narodów w 
Pokoju jako ważny krok 
do utrwalenia pokoju na

po- 
w 

O 
na 
ca-

»»• 
koju" 
której 
bronie 
drodze 
łym świecie. Witamy ten Kongres 
— stwierdza deklaracja — ponieważ 
stawia on sobie za cel obronę poko­
ju oraz rozwiązanie spornych proble­
mów międzynarodowych drogą roko­
wań, a nie przy użyciu siły.

BUKARESZT (PAP). W trakcie o- 
brad Ogólnorumuńskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju zabierali głos licz­
ni przedstawiciele klasy robotniczej,

chłopów rumuńskich, pracownicy na' 
uki i kultury oraz przedstawiciele 
duchowieństwa różnych wyznań, któ­
rzy zgodnie wyrażali gotowość walki 
w obronie pokoju przeciwko podże­
gaczom wojennym.

Po przemówieniu laureata nagrody 
państwowej, członka Rumuńskiej A- 
kadęmii Nauk Daniela Danielopolu 
wystąpił pisarz Petrescu. Ten przed­
stawiciel starszego pokolenia pisarzy 
rumuńskich oświadczył m.in.: Odda- 
ję wszystkie siły dla sprawy pokoju, 
aby ustrzec nasze młode pokolenie 
od przelewu krwi, aby w przyszłości 
nie było więcej spustoszeń, ruin i 
zgliszcz. Nasz kraj, walczący o po­
kój jest terenem ogromnych budowli 
pokojowych.

Na posiedzeniu popołudniowym 
Kongresu przemawiał inż. Lucjan Po- 
povic, budowniczy kanału Dunaj — 
Morze Czarne, członek Rumuńskiej 
Akademii Nauk Constantinescu Jas, 
przewodniczący rumuńskiej 
chnej Konfederacji 
Moraru, metropolita 
kin i inni.

Obrady Kongresu

Pracy 
Tichon

trwają.

Powsze- 
Stelian 
Kaczał-

Pamięci Iwana Turkienicza
Odsłonięcie pomnika w woj. rzeszowskim

Społeczeństwo Ziemi Rzeszowskiej, 
gdzie w sierpniu 1944 roku w walce 
z hitlerowskim najeźdźcą poległ czo­
łowy bojownik słynnej „Młodej Gwar 
dii" — Iwan Turkienlcz, uroczyście 
uczciło Jego pamięć. 7 bm. odbyło się 
odsłonięcie pomnika Iwana Turkieni-

poległych bohate*
Wylkowyi k. Rze*

Opierając się na poli- 
współpracy międzyna- 
rumuński ponownie o- 
Rumuńska Republika 

być członkiem 
aby

Na str. 4 
Przemówienie 

ministra Wyszyńskiego 
w Komisji Prawnej ONZ

Przedsiębiorstwo «Żegluga na Wiśles
wykonało plan roczny

Przedsiębiorstwo Państwowe „Że­
gluga na Wiśle", pomimo bardzo ni­
skiego stanu wód w miesiącach let­
nich, wykonało swój plan w przewo­
zie osób i towarów na rok 1952.

Do przedterminowego wykonania 
planu przyczyniła się ofiarna praca 
załóg, podejmowanie zobowiązań dla 
uczczenia- wyborów do Sejmu, XIX 
Zjazdu KPZR i XXXV rocznicy Re­
wolucji Październikowej, jak również 
wprowadzenie nowych metod pracy.

Z przodujących załóg Przedsiębior-

cza na cmentarzu 
rów radzieckich w 
azowa.

Na uroczystość 
attache wojskowego przy Ambasadzie 
ZSRR w Warszawie, pik- P. D. Gierko, 
współpracownicy Ambasady ZSRR w 
Warszawie, przedstawiciele konsula­
tu radzieckiego w Krakowie z wice- 
konsulem N. K. Tałyzinem na czele, 
korespondent „Komsomolskiej Praw­
dy" L. W. Pocziwałow oraz studenci 
radzieccy studiujący w Polsce.

stwa na czoło wysunęły się: załoga Na miejscu uroczystości zgromadzi- 
holownika „Łosoś" — Z rejonu , ły się tysiączne rzesze społeczeństwa 
Gdańsk — z kapitanem Ciechanów- _ 
skim, która wykonała już czwarty 
rok planu 6-letniego, załoga holowni­
ka „Malbork" — z rejonu bydgos­
kiego — przekraczająca plany miesię­
czne przeciętnie o ok. 30 procent o- 
raz załoga statku pasażerskiego „Gło­
wacki" — z rejonu Warszawa — z 
kapitanem Śliwińskim, która w po­
czątku października wykonała swój 
plan roczny,

przybył zastępca

Rzeszowa 1 województwa. Ze wszyst­
kich powiatów przybyły delegacje 
młodzieży.

Odsłonięcia pomnika dokonał prze­
wodniczący prezydium Woj. R. N, 
Wacław Rózga. Na pomniku siedmio* 
metrowej wysokości w kształ e obe­
lisku widnieje tablica z brązu z na* 
pisem „Bohaterowi „Młodej Gwar­
dii" Iwanowi Turkteniczowi — spor 
leczeństwo woj. rzeszowskiego.
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W nierozerwalnym sojuszu i w oparciu o pomoc ZSRR

naród polski buduje socjalistyczne jutro
Czechosłowacja zażądała

Referat prezesa ZG TPP-R Edtuarda Ochaba
Drodzy Towarzysze! Nie ma takiego 

kraju na świecie, w którym by nie by­
ło licznych i gorących przyjaciół 
Związku Radzieckiego, a w niewielu 
tylko krajach udało się reakcji unie­
możliwić legalną działalność towa­
rzystw, skupiających przyjaciół wiel­
kiego Kraju Rad.

Fakt ten, obok wielu innych, świad­
czy o potężnej sile ideowego oddzia­
ływania Rewolucji Październikowej i 
zrodzonego przez tę rewolucję mocar­
stwa socjalistycznego, którego praca 
i walka toruje wszystkim narodom 
drogę do pełnej wolności, zagrzewa do 
boju serca milionowych mas ludowych 
we wszystkich krajach, na wszystkich j 
kontynentach, oświetla przyszłość i 
otwiera słoneczne perspektywy całej 
ludzkości.

Nie ma takiego narodu na świecie, 
który by nie zaciągnął długu wdzięcz­
ności wobec wielkiego narodu radziec­
kiego, pioniera socjalizmu, pogromcy 
faszyzmu, obrońcy pokoju — dumy i 
nadziei ludzkości.

BRATERSKA POMOC
Naród polski ma szczególnie wiele 

powodów do najgłębszej wdzięczności 
dla Związku Radzieckiego.

Wielka Rewolucja Październikowa, 
stanowiąca największy przełom w ca­
łej historii ludzkości, zniszczyła ob­
szarników 1 kapitalistów rosyjskich, 
tych zaciekłych wrogów rosyjskiego i 
polskiego ludu, spowodowała runięcie 
tronów Habsburgów i Hohenzollernów, 
jeszcze bardziej zaciekłych i niebez­
piecznych wrogów polskiego ludu i 
narodu, zmieniła cały układ sił mię­
dzynarodowych, przyniosła wyzwole­
nie narodowe 
skich.

Zwycięstwu 
nad faszyzmem 
czarny nie tylko wyzwolenie narodo­
we, tak, jak liczne inne narody Euro­
py, aie również uratowanie nas przed 
fizyczną zagładą w krematoriach Oś­
więcimia i Majdanka, które w ciągu 
kilku lat pochłonęły miliony ofiar, a 
w razie triumfu III Rzeszy miały się 
stać cmentarzyskiem całego narodu.

Zwycięstwu Armii Radzieckiej, która 
samą swą obecnością obezwładniła wro 
gów ludu polskiego i uniemożliwiła 
reakcji rozpętanie krwawej wojny do­
mowej, zawdzięczamy to, że uniknę­
liśmy wielu bolesnych ofiar w okresie 
dokonywania największej rewolucji i 
największego przełomu w tysiącletniej 
historii naszego narodu.

Braterska pomoc Związku Radziec­
kiego, okazana nam w żywności, ma­
szynach. surowcach i medykamentach, 
uratowała Polskę przed głodem i epi­
demiami. co naród polski pamięta ze 
szczególną wdzięcznością gdyż wte że

większości ziem poi-

Związku Radzieckiego 
hitlerowskim zawdzię-

osiągną) wielkie porywające rezultaty. 
Towarzysz Bierut podkreśla) 
krotnie, że głównym źródłem 
wspaniałych sukcesów jest 
pomoc i przykład ZSRR.

Pomoc ze strony Związku 
kiego 1 wielkiej Partii Lenina- .tali- 
na nie ogranicza się do pomocy gospo­
darczej, dość wspomnieć chociażby o 
pomocy politycznej, okazanej Polsce 
przez zdemaskowanie Litewskiej agen­
tury imperializmu i osłonienie naszej 
suwerenności przed zakusami imperia­
lizmu anglo - amerykańskiego, o po­
mocy okazanej nam na arenie między­
narodowej w sprawie nienaruszalności 
naszych granic na Odrze i Nysie, czy 
o bezcennej pomocy w walce o socja­
listyczny rozwój naszej kultury naro­
dowej.

Przykład wszechstronnego rozkwitu 
kultury narodów radzieckich, kultury 
socjalistycznej w swej treści i narodo­
wej w swej formie, wywiera potężny 
i ożywczy wpływ na rozwój naszej 
kultury narodowej, na twórcze rozwi­
nięcie wielkiego dziedzictwa kultural­
nego, pozostawionego nam przez Mic­
kiewicza i Słowackiego, Kopernika i 
Skłodowską, Matęjkę i Chopina.

DOROBEK TPP-R
Wszystkie te momenty należy brać 

pod uwagę przy ocenie pracy TPP-R 
w trzyletnim okresie, dzielącym nas 
od III Zjazdu, a zwłaszcza przy usta­
laniu wytycznych dalszej pracy TPP-R.

Poprzedni Zjazd naszego Towarzy­
stwa obiadował w okresie, gdy PZPR 
ostatecznie zdemaskowała wrogą i 
i szkodniczą działalność Gomułki 1 
Spychalskiego, wykazała ogrom nie­
bezpieczeństwa, jakie pociąga za sobą 
wszelkie lekceważenie podstępnych li­
tewskich, antyradzieckich knowań i 
agentur imperialistycznych, zmobilizo­
wała polskie masy ludowe do wytę- 
żonej pracy politycznej nad vyrywa- 
niem chwastów oportunizmu, do prą­
cy zaostrzającej czujność klasową i 
podnoszącej świadomość polityczną ro­
botników i chłopów, podnoszącej zwła­
szcza świadomość tego, że od zacieśnie­
nia najgłębszej, nierozerwalnej przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim zale­
żą losy budownictwa socjalistycznego 
w Polsce i przyszłość naszego narodu.

Kierowany przez PZPR lud pracu­
jący w zaciętej walce z imperialistycz­
nymi agenturami i skomplikowanymi 
trudnościami obiektywnymi, w opar­
ciu o pomoc Związku Radzieckiego, 
osiągał noWe, wielkie, historyczne 
zwycięstwa.

Poważnie wzrosła świadomość po­
lityczna I aktywność społeczna pol­
skich "mas ludowych, które coraz le­
piej zdaja sohie sprawę z ogromnego 
znaczenia dorobku i przykładu naro­
dów radzieckich dla budownictwa so-

i niejedno 
naszych 

przyjaźń.

Radziec-

Kraj Hhc udzieli) nam tej pomocy w cjalistycznego w Polstte, coraz głębiej 
okresie gdy sam borykał się z olbrzy-| poznają, a więc córa? głębiej kochają.

. •_ _ wieikj związek Radziecki 1 domagają
się od TPP-R gruntownej, wszech­
stronnej informacji o życiu i walce 
bratniego mocarstwa socjalistycznego 
oraz pomocy w dziedzinie upowszech­
nienia przodujących doświadczeń ra­
dzieckich.

Liczba członków naszego Towarzy­
stwa wzrosła z 2.120 tys. w okresie III 
Zjazdu do przeszło 4,500 tys. w l-yto- 
padzie br„ przy czym liczba członków 
kół wiejskich wzrosła z 237 tys. do o- 
koło 500 tys.

Poważnie wzrosła nasza działal­
ność propagandowa, np. odczytów wy-

mimi trudnościami 1 ociekał krwią z 
niezliczonych ran, zadanych mu przez 
bestię hitlerowską.

ŹRÓDŁO NASZYCH SUKCESÓW
Dzięki przyjaźni 1 sojuszowi ze 

Związk-em Radzieckim mógł wyzwo­
lony lud polski, mimo prowokacji i 
machinacji imperialistów 
•kich, poświęcić cały swój 
kojowemu budownictwu, 
pracy nad dźwignięciem z 
czonego kraju, nad zagospodarowa­
niem Ziem Odzyskanych, nad wszech­
stronnym rozwinięciem twórczych sił 
narodu.

W swej twórczej pracy naród nasz I głoszono ogółem w 1950 r. 297.000, w

amerykan- 
wysiłek po- 

wytętonej 
ruin znisz-

. tym na wsi 108.000, w 1951 roku — 
376.000, w tym na wsi 162.000, szacun­
kowo w r. 1952 r. — 500.000, w tym na 
wsi około 200 tys.

Wszelkiego rodzaju imprez artysty­
cznych, zmierzających do pogłębie­
nia przyjaźni polsko - radzieckiej, zor­
ganizowało nasze Towarzystwo w 1949 
r. — 28.000, w 1951 r.—54.000, w pierw­
szym półroczu 1952 r. —■ 29.000, szacun­
kowo w 1952 r. — 70.000.

Poważnie rozwinęła się akcja na­
uczania dorosłych języka rosyjskiego.

Nakład naszego tygodnika „Przy­
jaźń" podniósł się w okresie sprawoz­
dawczym z 99 tys. do 400 tys. egzem­
plarzy.

ZADANIA i CELE
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej stawia sobie następujące za­
dania i cele:

1) pogłębienie przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej i wyjaśnianie społeczeństwu 
polskiemu znaczenia tej przyjaźni i so­
juszu z ZSRR.

2) popularyzowanie i umacnianie hi­
storycznych tradycji wspólnych walk 
wyzwoleńczych mas ludowych Polski 
i ZSRR,

3) zwalczanie wszelkich reakcyjnych 
plotek i oszczerstw antyradziecki :n,

4) rzetelne i wszechstronne Informo­
wanie społeczeństwa polskiego o życiu 
bratnich narodów Związku Radzieckie­
go, ich walce i osiągnięciach, zapoz­
nawanie z perspektywami dalszego 
rozwoju ZSRR ku komunizmowi,

5) zacieśnianie łączności 1 współpra­
cy k ilturalnej ze Związkiem Radziec­
kim,

6) popularyzacja przodujących doś­
wiadczeń radzieckich ze wszystkich 
dziedzin życia politycznego, gospodar­
czego i kulturalnego.

7) organizowanie masowego naucza­
nia języka rosyjskiego.

Aby te zadania należycie wypełnić, 
trzeba znacznie rozszerzyć zasięg i 
pogłębić treść naszej prący

TPP-R winno stać się najbardziej 
masową organizacją, ogarniającą wszy­
stkich ludzj pracy, co może zostać zre­
alizowane tylko w oparciu o codzienną 
pomoc ze strony PZPR. ZSL. CRZZ, 
ZSCh, ZMP, LK, ZSP, organizacji 
spółdzielczych i wszystkich innyjh or­
ganizacji zainteresowanych w umoc­
nieniu więzi przyjaźni z narodami ra­
dzieckimi i w twórczym zastosowaniu 
historycznych doświadczeń 
Radzieckiego 
niem zrębów 
czyżnie

Szczególnie 
należyte wykorzystanie bogatych ma­
teriałów XIX Zjazdu KPZR i genial­
nej p, acy Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR".

Jakże gorący odzew w sercu każde­
go uczciwego człowieka znajduj peł­
ne głębokiego humanizmu i wiary w 
lud pracujący słowa Wielkiego Stali­
na, określające warunki przejścia do 
komunizmu.

Poznanie prawdy, zawartej w dzie­
łach Stalina, poznanie prawdy o życiu 
i walce bohaterskich budowniczych 
komunizmu, o twórczej pracy naszych 
braci radzieckich jest zarazem na i lep­
szym orężem w walce o pogłęb.eme 
braterskiej przyjaźni polsko - -adziec- 
kiej i walce o socjalistyczne i rtro na­
szej Ojczyzny.

Ważnym naszym zadaniem ogólno­
narodowym i czołowym zadaniem 
TPP-R jest organizowanie masowego 
nauczania języka rosyjskiego, języka

Związku 
w pracy nad wznosze- 
socjalizmu w naszej Oj-

doniosłe znaczenie ma

naszych starszych braci języka naro­
du, którym chlubi się cała Słowian- 
sizczyana i cała ludzkość.

Poprzez przyjazd ze Związkiem Ra­
dzieckim jeszcze bardziej umacniamy 
wdęż, łączącą nasz naród z narodami 
krajów demokracji ludowej i z całą 
postępową ludzkością, która w Związ­
ku Radzieckim widza swego wodza, 
swą najlepszą, zahartowaną w zwycię­
skich bojach „brygadę szturmową".

NIEROZERWALNA PRZYJAŹŃ 
Z ZSRR

Naród nasz ofiarnie pracuje nad roz­
wojem swej socjalistycznej gospodarki 
i rozkwitem swej pięknej, postępowej 
i socjalistycznej kultury, dlatego też 
wypowiada się za najściślejszą, niero­
zerwalną przyjaźnią i sojuszem z brat­
nimi narodami Związku Radzieckiego, 
który całej ludzkości daje niezrówna­
ne wzory twórczej, konstruktywnej 
pracy, przeobrażającej oblicze ziemi i 
duchowe oblicze setek milionów ludzi, 
Związku Radzieckiego, który na czele 
wszystkich postępowych sil świata 
brom niepodległości i wolności naro­
dów, broni kultury 1 dorobku cywili­
zacyjnego wieków przed zalewem im­
perialistycznego chamstwa, zdziczenia 
i barbarzyństwa.

Kto kocha Polskę Ludową i pragnie 
szczęścia narodu polskiego, ten nie­
wątpliwie kocha równocześnie wielki 
Związek Radziecki i pragnie umocnie­
nia i pogłębienia tych nowych brater­
skich stosunków, które dzięki genial­
nej polityce Stalina zamienny bezpow­
rotnie dawne nieprzyjazne stosunki 
polsko - radzieckie, tych nowych bra­
terskich stosunków, które oparte są 
na wzajemnym szacunku i bezgranicz­
nym zaufaniu, na wspólnych ideałach 
i wspólnie przelanej krwi w walce o 
wolność, które odpowiadają interesom 
naszych państw i odwiecznym marze­
niom najlepszych synów i córek na­
szych narodów,

Wielki Stalin stał u kolebki tych no­
wych przyjaznych stosunków i jasno 
określił ogromne znaczenie międzyna­
rodowe. a zwłaszcza znaczenie dla Pol­
ski układu o Przyjaźni, Pomocy Wza­
jemnej i Współpracy między Związ­
kiem Radzieckim i Polską.

Historia ouiznwych i trudnych lat 
powojennych wykazała, jak nieomyl­
na była analiza stalinowska, a dziś ca­
ły naród polski jasno widzi prawdę 
słów Stalina, że „Układ ten stanowi rę­
kojmię niepodległości nowej demokra­
tycznej Polski, rękojmię jej potęgi 1 
rozkwitu".

Naród polski nigdy nie czul się tak 
bliskim narodom radzieckim jak dziś, 
gdy obrady XIX Zjazdu jasno oświe­
tliły sytuację międzynarodową i wy­
kazały światowe znaczenie radzieckiej 
polityki obrony pokoju i postępu, zde­
maskowały knowania wojenne amery­
kańskich, zachodnio - niemieckich i 
watykańskich podżegaczy wojennych 
uwypukliły z nową siłą, że dla krajów 
demokracji ludowej przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim jest rękojmią ich 
niepodległości, potęgi i rozkwitu.

IV Zjazd TPP-R niewątpliwie bę­
dzie jeszcze jednym dowodem, Że wie­
lomilionowe rzesze członków TPP-R. 
podobnie jąk cały naród polski, wiążą 
nierozerwalnie interesy naszego rrrłu- 
jącego pokój 1 wolność narodu z poko­
jową polityką Związku Radzieckiego t 
pod przewodem towarzysza Bieruta 
będą niestrudzenie pracować dla zwy­
cięstwa wielkiej stalinowskiej sprawy 
pokoju, postępu i socjalizmu.

(Przemówienie tow. Ochaba 
przerywane burzliwymi oklaskami 
okrzykami na cześć narodu radzieckie­
go. KPZR i Wielkiego Stalina).

odwołania posła
PRAGA (PAP) Ministerstwo spraw 

zagranicznych, Republiki Czechasło 
wackiej wręczyło charge d‘affaires 
Izraela w Pradze J. Szekowi notę, 
która stwierdza, że rząd czechoslo 
wacki uważa za niepożądany dalszy 
pobyt w Czechosłowacji posła Izra 
ela A. Kubowy‘ego z uwagi na jego 
działalność sprzeczną z obowiązują 
cymi w stosunkach międzynarodo 
wych zwyczajami. Nota głosi m.in :

Podczas procesu w sprawie anty 
państwowego ośrodka spiskowego wy 
szło na jaw, na podstawie zeznań 
agenta wywiadu angielskiego, oby 
watela izraelskiego Mordechaja Ore- 
na, że poseł Izraela Kubawy zlecił 
mu w końcu grudnia 1851 r., aby 
dowiedział się o pewnych okolicznoś 
ciach związanych z aresztowaniem i 
śledztwem w sprawie zdrajcy i szpie

Izraela z Pragi
ga Rudolfa Slansky*ego, Fakt tej 
jest wystarczającym dowodem, ^po­
seł Izraela Kubowy utrzymywał 
legalne stosunki z osobami, upraw*, 
jącymi wrogą, szpiegowską działał- 

i ność przeciwko Czechosłowacji oru 
że udziela) im osobiście wskazówelt 

Rząd czechosłowacki domaga tlę oś 
rządu Izraela natychmiastowego od­
walania posła Kubowy s Czechosło­
wacji.

senelarza zw. zaw. luń
PARYŻ. (PAP) — Sytuacja w Tu­

nisie uległa dalszemu Mustrrsnlu, 
4 bm został tam zamordowany sekre. 
tarz generalny Unii Tumskich Iw, 
Zaw. — Farhat Faszed.

Jeńcy — lotnicy amerykańscy
przyznają się do zrzucenia bomb bakteriologicznych

MOSKWA. (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Phenianu o nowych 
faktach świadczących o prowadzeniu 
przez agresorów amerykańskich 
zbrodniczej wojny bakteriologicznej w 
Korei.

Agencja podaje zeznania lotnika a- 
merykańskiego Ch. Hilla, który brał 
bezpośredni udział w wojnie bakte­
riologicznej. Hill, lotnik 307 pułku 
amerykańskiego lotnictwa wojskowe­
go, opowiedział, że wyleciał wieczo­
rem 7 listopada z lotniska Kateno na 
wyspie Okinawa z zadaniem zbom­
bardowania miejscowości w prowincji 
Hwanho. 8 listopada o godz. 2 w no­
cy samolot Hilla został zestrzelony 
przez artylerię przeciwlotniczą armii 
ludowej. Hill wyskoczył na spado­
chronie i został wzięty do niewoli.

„W czasie mej służby na Okinawle 
— stwierdził Hill podczas śledztwa— 
dowództwo niejednokrotnie uprzedza­
ło nas o tym, że zabrania się katego­
rycznie mówić komukolwiek o stoso­
waniu przez nas bomb bakteriologi­
cznych, a w szczególności przyznawać 
się do tego komunistom w wypadku 
dostania się do niewoli. Nie wiem, 
gdzie produkuje się bomby bakterio­
logiczne — mówił dalej Hill — wiem 
jednak dokładnie, że przywozi się je 
z Ameryki na samolotach tiansporto- 
wyeh typu „C-124" i zrzuca się je z

( bombowców typu „B-29". O tym, te 
i bomby, klóie zrzucałem były bomba- 
mi bakteriologicznymi świadczą naetę 
puiące takty Pt zed lotem na bombo- 
wlec, na którym latałem tt- 
ładowano bomby różniące się od 
zwykłyęh Oomb formą oraz tym, it 
przed lotem nie wstawiono do nieb 
zapalników. Prócz tego po zrzuceniu 
me widziałem wybuchu, Jak to bjrwi 
przy bombach zwykłych Miejscepne. 
chowywania tych bomb trzymane jut 
w ścisłej tajemnicy".

39 tys. osób ociekło

z Trizonii do NRD
BERLIN. (PAP). — W okresie od 

1 stycznia 1951 r. do czerwca 1952 r. 
z Niemiec zach. i zachodniego Berli­
na przeszły na terytorium NRD 38.832 
osoby. Ogromna większość ich — to 
ludzie pracy.

W większości wypadków przyczy­
ną tch ucieczki z Niemiec zach. by­
ły ciężkie warunki materialne, bez­
robocie lub chęć uniknięcia werbun­
ku do Lęgu Cudzoziemskiej bądź td 
do zachodnio-niemieckich wojsk n»- 
jemnych. Charakterystyczne, ze wu-ód 
oeób, które przeszły do NRD, U SU 
— te młodzi ludzi w wieku poboro­
wym od 19 do 25 lat.
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Amerykanin Carl Marzani odpowiada na pytanie:

Kto rozpoczął »zimną wojną«?
PRZED KILKU TYGODNIAMI w 

Nowym Jorku ukazała się książ­
ka pt. „We Can Be Friends. Origins 
of the Cold War" („Możemy być 
przyjaciółmi Źródła zimnej wojny"). 
Wartość tej książki polega nie tyle 
na wnioskach, do których autor do­
chodzi — wnioski te nie są niczym 
nowym dla milionów ludzi walczą­
cych o pokój — ile na drodze, która 
autora 
Autor 
Carl 
wiem 
mentami ameryiiańskimi; oświadcze­
niami rządu waszyngtońskiego, pa­
miętnikami polityków amerykańskich, 
wypowiedziami prasy kapitalistycznej 
itd. Na podstawie tych dokumentów 
autor daje odpowiedź na pytanie: Kto 
rozpoczął „zimną wojnę"? Kto jest 
odpowiedzialny zą napięcie w sytua­
cji międzynarodowej?

SAMI NIE WIERZĄ-.
Punktem wyjścia rozważań Marza­

niego jest oficjalna teza polityki ame­
rykańskiej, którą można streścić na­
stępująco: „To Związek Radziecki 
szykuje się do wojny; to komuniści 
wykazują 
czyli tak 
llstyczny) 
nieczność 
rei; czyli 
strona radziecka"...

Marzani stwierdza przede wszyst­
kim, że ludzie odpowiedzialni za kie­
runek polityki amerykańskiej sąmi 
wcale nie wierzą w rzekomą „agre­
sywność" ZSRR. W szczególności Ma­
rzani cytuje wypowiedzi na ten te­
mat 4 amerykańskich ambasadorów 
w ZSRR (Harrimana, Bedel Smitha, 
Kirka i Kennana), oraz szeregu in­
nych pie mniej znanych podżegaczy 
wojennych «=< wypowiedzi, orzezna-

do tych wniosków przewiodła. 
— publicysta amerykański, 

Marzani — posługuje się bo- 
wyłączine oficjalnymi doku­

zamiary agresywne; my, 
zwany wolny świat (kapita- 
bronimy się tylko; stąd ko- 
zbrojeń; stąd wojna w Ko- 
— zimną wojnę rozpoczęła

czone nie dla celów propagandowych, 
lecz na wewnętrzny użytek Waszyng­
tonu, Sens tych wszystkich wypowie­
dzi jest prosty: „Rosjanie nie chcą 
wojny" (są to słowa gen. Claya, cy­
towane w pamiętniku osławionego 
ministra wojny USA Forrestala).

„Nasi przywódcy — pisze Marzani 
— oszukali nas, zapewniając, że 
Związek Radziecki szykuje się do 
agresji wojskowej. Czyż nie oszu­
kują nas także wówczas, gdy mó­
wią, że to Związek Radziecki roz­
począł zimną wojnę?" Marzani od­
powiada na to pytanie stwierdzając 
kategorycznie: „Zimną wojnę roz­
począł rząd Trumana, przy pełnej 
współpracy przywódców Partii Re­
publikańskiej",

KIEDY ROZPOCZĘLI?
Gromadząc dowody na poparcie te­

go twierdzenia, Marzani zastana­
wia się w szczególności nad termi­
nem rozpoczęcia zimnej wojny. Otóż 
oficjalna propaganda 
głosi, że dopiero w 
Zjednoczone jakoby 
stały przystąpić do 
„broniąc" się przed 
radziecką" i decydując się na takie 
posunięcia, jak „doktryna Trumana", 
„plan Marshalla" itd. W ciągu po­
przednich 2 lat—zapewnia Waszyng­
ton —- „cierpliwie szukaliśmy możli­
wości współpracy z ZSRR"...

Marzani obala to obłudne twierdze­
nie znów na podstawie oświadczeń 
miarodajnych polityków amerykań­
skich. Tak np. admirał Leahy pisze 
w swych wspomnieniach, że Konfe­
rencją Poczdamska, która miała prze­
cież miejsce w 1945 r, „była począt­
kiem Zimnej wojny". John Foster 
Dulles, który ma być ministrem spraw 
zagranicznych w rządzie Eisenhowera, 
broni w swej książce „Wojna albo

pokój" oficjalnej tezy, że zimna woj­
na zaczęła się w 1947 r. na skutek 
rzekomej „agresywności radzieckiej". 
W tej samej jednak książce Dulles 
dwukrotnie popełnia charakterystycz­
ną omyłkę i pisze o „zimnej wojnie 
trwającej prawie 5 lat" (książka jest 
napisana w 1950 r.).

Nie mniej znany podżegacz wojen­
ny Byrnes (ten sam, który pierwsąy 
zakwestionował nasze granice zachod­
nie w 1946 r-) prz/zn-je w swym pa­
miętniku. że już konferencja 4 mini­
strów spraw zagranicznych z wrześ­
nia 1945 r. była właściwym począt­
kiem zimnej wojny.

Cytowane przez Marzaniego wypowie­
dzi i dokumenty zadają kłam twierdze­
niu Waszyngtonu, który przywdziewa­
jąc skórę niewinnego baranka utrzymu

czą, że politykom amerykańskim cho­
dziło o sterroryzowanie Japonii, za­
nim Związek Radziecki przystąpi do 
wojny na Dalekin. Wschodzie. (Ma­
rzani cytuje na ten temat wyjątkowo 
szczerą i cyniczną wypowiedź Byrne- 
sa według pamiętników Forrestala). 
Natomiast mniej znany jes, fakt, że 
1 sierpnia 1945 czyli na 5 dni 
przed wybuchem bomby nad Hiroszi­
mą, Truman oświadczył w Poczda­
mie: „Jeśli bomba wybuchnie, a my­
ślę, że wybuchnie, będę « pewnością 
miał na nich (na Rosjan) bicz"... Sło­
wa te przytacza Jonathan Dameis w 
swej książce o Trumanie pt. „The 
Man of Independence". Słowa te sta­
ły się początkiem szantażu atomowe­
go, który amerykańscy podżegacze 
wojenni próbowali bezskutecznie sto­
sować wobec ZSRR 1 który skończył

„Koła rządzące Stanów Zjednoczonych, pragnąc zamaskować swą 
zaborczą politykę, usiłują przedstawić tzw, „zimną wojnę" przeciwko 
obozowi demokratycznemu jako pokojową obronną politykę i straszą 
swe narody nieistniejącym niebezpieczeństwem napaści ze strony 
ZSRR".

Z referatu sprawozdawczego Malenkowa na XIX Zjeidzie KPZR

amerykańska 
1947 r. Stany 
„zmuszone" zo- 
zimnej wojny, 
„agresywnością

je, że został „zmuszony" do podjęcia 
zimnej wojny na skutek „agresyw­
ności Moskwy". Już w 1945 r., a na­
wet — jak wykazują inne dokumen­
ty — znacznie wcześniej władey ka­
pitalistycznej Ameryki podkopywali 
jedność antyhitlerowskiej koalicji i 
rozpoczęli najpierw zamaskowaną, a 
potem całkiem jawną hecę antyra­
dziecką, która doprowadziła do obec­
nego napięcia w stosunkach między­
narodowych.

SZANTA/ ATOMOWY
Marzani wykazuje w sposób niezbity, 

że „zrzucając bombę atomową w 
sierpniu 1945 r. rząd amerykański 
rozpoczął zimną wojnę przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu". Wiadomą jest 
rzeczą — i Marzani przypomina zna­
ne dowody w tej sprawie — że zrzu­
cenie bomby na Hiroszimę nie było 
potrzebne z punktu widzenia wojsko­
wego: zwycięstwo nad Japonią było i 
tak zapewnione, I wiadomą jest rze-

6ię całkowicie z chwilą wykrycia przez 
uczonych radzieckich 
energii atomowej.

Tak samo mało znany 
już we wrześniu 1945 
amerykański minister spraw wojsko­
wych, Henry L. Stimson, skierował 
obszerne memorandum do Trumana, 
proponując porozumienie z ZSRR w 
sprawie broni atomowej i wykazując 
niebezpieczeństwo amerykańskiego 
„monopolu" w tej dziedzinie. Marza­
ni cytuje ten niezwykle interesujący 
dokument z pośmiertnie wydanych 
wspomnień Stimsona.

Cóż Truman zrobi) z propozycjami 
Stimsona? Truman odrzucił je i ukrył 
je przed amerykańską opiniią publicz­
ną. W wydanych ostatnio pamiętni­
kach Forrestala I notatkach Trumana 
(pt. „Mr. President") brak jakiejkol­
wiek wzmianki o wnioskach Stimso­
na, nawiasem mówiąc polityka reak­
cyjnego, lecz trzeźwego.

tajemnicy

jest fakt, że
r. ówczesny

Ludzie z Wall Street, stojący za 
plecami Trumana, 
miast osławiony 
ry odmawiając 
broni atomowej, 
tycznię monopol 
ręce mągnątów 
pominą opinię uczonego angielskiego 
i laureata nagrody Nobla.
Blacketta. który stwierdza, ze przyie- 
cie planu Barucha „byłoby szkodliwe 
dla bezpieczeństwa ZSRR" po czym 
pisze: „Oczywistą jest rzeczą, że pro­
pozycje Barucha były nie do przyję­
cia dla Związku Radzieckiego"^ „Sia­
ny Zjednoczone odmawiały - stwier­
dza Marzam — rozważenia kontrpro­
pozycji radzieckich, oskarżały ZSRR 
o zlą wolę I o przygotowanie agre­
sywnej wojny W ten sposób straszo­
no naród amerykański i wzniecano 
histerię wojenną".

CELE „ZIMNEJ WOJNY"
Dalsze wywody Marzaniego wyka­

zują, jakie były — 1 są — piawdziwe 
cele inspiratorów „zimnej wojny" w 
Waszyngtonie. Celów tych jest kilka. 
W okresie bezpośrednio po zakończe­
niu wojny władcy Ameryki postano­
wili przeciwdziałać powszechnym 
wówczas w Stanach Zjednoczonych 
nastrojom sympatii dla Związku Ra­
dzieckiego, głównego pogromcy hitle­
ryzmu. W marcu 1946 r. jeden z 
współwłaścicieli t naczelny korespon­
dent „New York Times" Cyrus Sulz- 
berger pisał szczerze: „Rozbudzone 
podcząs wojny nastroje proradzieckie 
utrzymały się zbyt mocno po zawie­
szeniu broni. Utrudnia to rządowi 
przeprowadzenie potrzebnej teraz bar­
dziej sztywnej polityki. Z lego wzglę­
du rozpoczęto kampanię zmierzającą 
do uzyskania lepszej psychologicznej 
równowagi opinii publicznej"- Sens 
tych „dyplomatycznych" i zawiłych 
sformułowań jest jasny: kampania za­
chwalana przez Sulzbergera — to 
kampania nienawiści do ZSRR, kam­
pania histerii wojennej, to zimna woj­
na Departamentu Stanu,

Technikę tej kampanii ujawnił w 
1951 r. członek Izby Reprezentantów,

wysunęli nąto- 
„plan Barucha", któ- 
zakązu stosowania 
oddąć chciał prak- 
na jej produkcję w 

USA. Marzani przy-

P. M S

Howard Buffet! ze stanu NetjiasSL 
W liście do swych wyborców Byffett 
opowiedział, Jak administracja wa­
szyngtońska starała się w 1941 r. 
uzyskać w Kongresie znaczne zwięk­
szenie kredytów wojennych, celowe 
puszczono wówczas w Waszyngtona 
plotkę, że „za 30 dni zaęznie się woj­
na z Rosją"; w tym samym ćWiś 
szef amerykańskiego wywiady Hillen- 
koeter oświadczył grupie kongiesmę- 
nów. że „nie ma żadnych oznak przy­
gotowań wojennych ze strony Rnsji“. 
Bzdurna plotka pomogła jedpak prze­
prowadzić uchwalę o kredytach,

Kropkę nad „I" stawa Marzan! w 
rozdziale przedstawiającym ogrumnę 
zyski amerykańskich fabrykantów 
broni, zwłaszcza po rozpoczęciu 
agresji amerykańskiej w K>tręj, Tak 
np. koncern „Generał Motors", który 
obecnie wydelegował swego prezesa 
Wilsona na stanowisko ministra woj­
ny w rządzie Eisenhowera, miał W 
19SO r 834 milion w dolarów czvstego 
zysku — „największy zysk który 0- 
siągną) lakikoiwiek Koncern gdzie­
kolwiek na świecie, kiedykolwiek w 
dziejach koncernów".

Konkluzja Mar 'antego brzmi:. Prze­
rażający jest fakt. ż.e wojna wychodzi 
na korzyść amerykańskich monopoliI 
koncernów,. Zimna wojna jest wyni­
kiem wewnętrznych potrzeb gospo­
darki wielkiego kapitału"-,

¥
„Książka Marzaniego jesł — Jak 

pisze w przedmowie sędziwy amery­
kański działacz ruchu p<.kinowego, 
prof. Du Bois — „najhardziej kom­
pletnym ademaskowaniem •ptaku, 
zmierzającegn do wciągnięcia narodu 
amerykańskiego w trzecią wojnę świa­
tową".

Fakty ujawnione w książce Marża- 
niego nabierają specjalnej wvmi>wj 
w obliczu zbliża ląrego się Kongresy 
Narodów w Wiedntu który stawia so­
bie za cel przyczynić (de do zabezpie­
czenia niezależności narodowej pło­
żenia kresu toczącym aię obecnie woj­
nom i zakończenia „zimpej wojny".

G. 1.
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Obrachunki panu Antoniego

Narzekania codzienne
ł‘>q'
korespondent „Humanite" w Warszawie

r ANI Zofia nie 
* ukrywała swe 
go rozżalenia.

— No popatrz An 
tos i sam powiedz Kupuję dziecku 
k.sziilę w MHD Wyglądała nawet do 
syć ładnie A już po pierwszym pra 
niu się rozlazła Popatrz! Czy kto wi 
dział kiedy coś podobnego?

Tu pana Zofia rozciągnęła koszulę, 
trzymając ją za rękawy, tak aby pan 
Antoni mógł ją zobaczyć w całej oka­
załości.

Pan Antoni skrupulatnie zbadał 
„corpus delicti" w postaci świeżo wy­
prasowanej chłopięcej koszulki.

— Istotnie — potwierdził — koszu­
la rozlazła się w szwach. Zwyczajne 
brakoróbstwo.

Pani Zofia żachnęła się.
— Tobie to wystarcza! Powiesz, że 

brakoróbstwo 1 uważasz sprawę z.a 
załatwioną. A tymczasem sprawa 
wcale załatwiona nie jest. Dziś Ko­
szulka a jutru co innego. Kupujesz 
mebel, rozsycha się, kupujesz lep na 
muchy, nie lepi much. Idź i obejrzyj 
lepiej to mieszkanie, które dostali Za­
lescy. Drzwi już wypaczone i kafle w 
łazience odpadają A mieszkanie prze­
cież świeżo wykończone. Czy to jest 
w porządku?

— Nie, to nie jest w porządku — 
odpowiedział spokojnie pan Antoni.

— Aha! No to bądź łaskaw i wy­
tłumacz mi, dlaczego przed wojną 
można było wyrabiać porządne koszu­
le i budować dobrze wykończone 
mieszkania?

— I dziś można — odparł pan An­
tom. — Tak samo zresztą i przed 
wojną mogłaś kupić kiepską koszulę 
lub dostać tle wykończone mieszka­
nie. Tylko przyczyny obu zjawisk są 
Inne.

Pani Zofia spojrzała na męża Iro­
nicznie.

— Bardzo jestem ciekawa.
Pan Antoni wzniósł palec w górę i 

powiedział, dobierając starannie sło­
wa:

— Tandeta kapitalistyczne) pro­
dukcji była umyślna, zamierzona. 
Produkowano tle i tanio dla pogar­
dzanych przez kapitalizm mas — no 
1 dla szybszych zysków fabrykantów. 
Nasze brakoróbstwo jest błędem w 
produkcji, wadą, którą się zwalcza.

Pani Zofia wzniosła obie ręce ku 
alebu,

— Bój się Boga, Antonii Nie wmó­
wisz we mnia, te kapitaliści produku­
ją tamą tandetę! Popatrz choćby na 
te ciuchy, co przychodzą w pacz­
kach,

— Ja nie twierdzę, Zoeiu, te pro­
dukcja kapitalistyczna produkuje tyl­
ko tandetę. Przeciwnie, trzeba stwier­
dzić, że jej jakość — dla tych, co 
mogą za nią zapłacić — jest często 
pierwszorzędna. Czołowe kraje kapi­
talistyczne mają długie doświadczenia 
w przemyśle, doskonale wyszkolo­
nych fachowców, drobiazgowy system 
kontroli. Ale i my zdobywamy do­
świadczenie, podnosimy kwalifikacje 
starych kadr i szkolimy nowe, kon­
trolujemy coraz ściślej jakość pro­
dukcji,

— To dlaczego koszula rozłazi się 
po pierwszym praniu?

Pan Antoni uśmiechnął się pod 
Wąsem,

— Widzisz Zosiu, to wygląda tak. 
W krajach kapitalistycznych działają 
dwa straszne bodźce: chęć zysku po 
stronie producenta i strach przed 
utratą pracy po stronie robotnika. Je­
dli producentowi ma zapewnić więk­
szy zysk wyższa jakość towaru, to 
wyśrubowuje on tę jakość za wszel­
ką cenę. Robotnik u niego musi zdo­
być się na największą staranność i 
wydajność pracy, bo w przeciwnym 
razie utraci pracę a na jego miejsce 
przyjdzie inny. Przemysłowcy amery­
kańscy uważają bezrobocie za nieo­
dzowny warunek utrzymania wyso­
kiej wydajności pracy robotnika.

— No to co i tego. Ja się ciebie 
pytam dlaczego u nas jest brakorób- 
itwo? Nie wiesz? To ja ci powiem 
To też wynik ustroju. Tak, ustroju, 
tebyś wiedział I

Pani Zofia wydawała się bardzo 
podenerwowana koszulką, która roz­
lazła się po pierwszym praniu.

Pan Antoni nie utracił nic ze swe- 
(o zwykłego spokoju.

— I ja tak z początku myślałem 
Ale człowiek powoli uczy się roze­
znawać ziarno od plew. A powiem ci 
że to wcale nie jest łatwe. Trzeba 
bowiem rozróżniać na każdym niema) 
kroku to, co jest istotą, treścią nasze­
go ustroju, a co błędem, niedociąg­
nięciem złych piacow,ruków czy p< 
prostu szkodnictwem. To samo doty­
czy twoich spodni.„

— To nie są moje spodnie, tylk< 
Jasia koszula. Ale ciągle jeszcze nie 
rozumiem, dlaczego się rozlazła p< 
pierwszym pianiu. 1 dlaczego u nas 
ludne produkują tyle braków.

— Dlatego, moja druga, że — jak 
już powiedziałem — bodziec działają­
cy w społeczeństwie kapitalistycznym 
u pracownika — strach przed utratą 
pracy i bezrobociem — nie działa juź 
u nas, a nowe bodźce, jak chęć naj­
lepszej pracy dla zaspokojenia potrzeb 
całego społeczeństwa, a więc i u 
ostatecznym rozrachunku własnych 
Potrzeb brakoroba, me działają jesz 
Re w stopniu dostatecznie silnym.

i Pani Zofia rre od 
MirosłaU' Żuławski rowiedziała, praso 

wała tylko żarna 
------ ----------------------- szyicie, nie odry 
wając oczu od żelazka. Pan Antoni 
zamyślił się na środku pokoju, ale 
po chwili począł mówić dalej.

— Oczywiście, trzeba zwiększyć 
materialne zainteresowanie pracowni­
ka wyższą jakością jego produkcji, 
trzeba też wzmocnić kontrolę bra­
ków. I pracownik i kierownictwo mu 
szą zrozumieć, że brakami planu nie 
wypełnią, bo je kontrola odrzuci. Ale 
brakoróbstwo, Zosiu, to nie wynik 
naszego ustroju — jak przed chwilą 
powiedziałaś Nie gniewaj się, ale ta­
kie rozumowanie jest ulubionym 
chwytem propagandowym „BBC“, czy 
„Głosu Ameryki" Chwyt ten polega 
na próbie przedstawiania błędów 
które zdarzają się w czasie budowa­
nia socjalizmu jako samej istoty so­
cjalizmu. Trzeba być bardzo ostroż­
nym, by nie wpaść w tę pułapkę.

Pani Zofia podniosła głowę z nad 
deski do prasowania,

— Więc myślisz, że padłam ofiarą 
wrogiej propagandy, kiedy narzeka­
łam, że świeżo kupiona koszula roz­
lazła się po pierwszym praniu?

Pan Antoni podszedł do żony 1 po­
gładził ją po plecach.

— Nie, tego nie myślę. Są nato­
miast pułapki, które sami sobie za- 
stawiamy i w które sami v’padamy. 
Idziesz do nowego mieszkania Zale­
skich, widzisz wypaczone drzwi i wy­
padające kafle i myślisz sobie: więc 
tu jest socjalizm? A nie dostrzegasz 
tego, co jest naprawdę socjalizmem: 
MDM-u wybudowanego w dwa lata i 
oddanego człowiekowi pracy. Czym są 
usterki, o których mówiłaś? Błędami 
z którymi należy walczyć, ale które 
nie mają mc wspólnego z socjaliz­
mem. Czym jest wybudowanie MDM’ 
Wielkim aktem socjalistycznego bu­
downictwa obliczonym nie na zysk 
przedsiębiorcy ale dla zaspokojenia 
pierwszych potrzeb człowieka pracy 
Czy błędy I usterki jakkolwiek przy­
kre by były, mogą pomniejszyć zna­
czenie tego aktu?

— W oczach ludzi, nie mających 
przed oczyma całokształtu zagadnie­
nia, niewątpliwie mogą — ciągnął 
pan Antoni, przeszedłszy się parę ra­
zy po pokoju. — Trzeba tępić z całą 
bezwzględnością wszelkie objawy 
brakoróbstwa, partactwa, szkodnictwa 
biurokratyzmu. Brakoróbstwo jest 
moim zdaniem również szkodnictwem 
politycznym, bo powoduje m. in. 
nieufność do socjalistycznej produkcji. 
Brakoróbstwo jest jaskrawo sprzeczne 
z podstawowymi zasadami socjalizmu, 
bo brakoróbstwem nie można zaspo­
koić rosnących potrzeb społeczeństwa, 
do czego dąży socjalizm. Za rozłażącą 
się koszulą stoi nie ustrój, ale kon­
kretny, żywy człowiek: brakorób. 
Znajdźmy go, weźmy za kark i po­
starajmy się mu wytłumaczyć, że jest 
szkodnikiem, a nawet mimowolnym 
sojusznikiem wroga. Jeśli moja żona, 
Zofia, wystąpiła słownie przeciw 
ustrojowi, to jego to wina.

Tu pani Zofia nie wytrzymała i 
wybuchnęła wesołym śmiechem. Pan 
Antoni walczył chwilę ze sobą, stroił 
poważne miny 1 starał się naciągnąć 
twarz, wreszcie i on począł się śmiać. 
Śmiali się tedy oboje.

A jednak koszula, która rozłazi się 
po pierwszym, czy nawet drugim pra­
niu, to rzecz bynajmniej nie wesoła.

Mirosław Żuławski.

Biskupi Niemiec zachodnich 
o »polskim terrorze« i stanowisku Watykanu

Pisaliśmy kilka dni temu o oeobli- stawie dokumentów ze specjalnym 
wym wydawnictwie: o wydanej w uwzględnieniem arcybiskupstwa Bre- 
bież. roku w Monachium książce pt. slau", 
„Tragedia Śląska w 1945/6 na pod-

DIE

TRAGODIE schlesiens
1945/46IN DOKUMENTEN

UNTER BESONDERER BERfaCKSICHTIGUNG

DES ERZBISTUMS BRESLAU

YERLAG „CHRIST UNTERWEG’S'

MUNCHEN 1952/3

To dzieło leży w tej chwili przed 
nami Jest pięknie, luksusowo wyda­
ne, liczy 524 s'rony i posiada 7 barw 
nych map- Mapy te dotyczą działań 
wojennych na naszych ziemiach za­
chodnich w 1945 r„ a pochodzą z 
hitlerowskiego sztabu Tym samym 
wydawcy i autorzy książki zadoku­
mentowali swoją łączność z jednym, 
powiedzmy, kierunkiem politycznym.

Łączności z drugim, powiedzmy, 
kierunkiem politycznym dowodzi 
fakt, że książkę opublikowało wy­

Francuska brygada szturmowa
SCENA ta powtarza się w Pary­

żu nieomal codziennie: pracowni 
cy wielkich agencji ogłoszeniowych 
uzbrojeni w pędzle i duże wiadra kle­
ju rozlepiają na murach domów i na 
parkanach plakaty, wydawane przez 
niejakiego Jean Paul Davida za pie­
niądze amerykańskie i z tajnych fun­
duszów rządu Pinnay‘a. Plakaty te 
wysokości pięciu, a czasem i dziesię­
ciu metrów przyciągają uwagę prze­
chodniów. Wybuchają ożywione dy­
skusje. w których odważnie zabierają 
głos robotnicy komuniści i pospołu 
z ludźmi oo prostu pragnącymi 
utrwalenia pokoju demaskują kłaną- 
stwa. propagowane przez te plakaty. 
Kłamstwa te są oczywiście bardzo 
niezręczne i ordynarne, lecz powta­
rzane uparcie i na modłę propagandy 
amerykańskiej, rozlepiane na murach, 
publikowane w prasie, utrzymującej 
się z dolarów amerykańskich lub na- 
dawąne przez radio — zdołały zgal- 
wanizować zatęchłe, stare i śmieszne 
oskarżenie, stawiane komunistom: 
„agenci zagranicy", bo przyjaciele 
ZSRR

„Prześladujmy komunistów i przy­
gotowujmy wojnę „obronną" przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu, a 
wszystko pójdzie potem dobrze".

Na nieszczęście dla tych panów, 
receptą ich, podawaną dziś w sosie 
amerykańskim, raczono Francuzów 
już dawniej, i dzisiaj przed plakata 
mi pana Jean Paul Davida, zwolen­
nicy i obrońcy pokoju przypominają 
przechodniom gorzki smak tego „le­
karstwa".

W okresie między dwiema wojna­
mi światowymi pozwalano na remi- 
litaryzację Niemiec, a nawet popie­
rano ją w nadziei, że wzbudzi to w 
Hitlerze bezgraniczną wdzięczność i 
skłoni go do ruszenia na stepy Ukrai­
ny. Ta krótkowzroczna polityka bur- 
żuazji przekształciła się następnie w 
jawną i zdecydowaną zdradę. Wielcy 
kapitaliści francuscy przyjęli z obu­
rzeniem i wściekłością reformy so­
cjalne, wywalczone we wspaniałym 
strajku powszechnym w czerwcu 1936 
roku, który był dalszym ciągiem zwy­
cięstwa wyborczego Frontu Ludowego 
i dwuletniej zażartej walki ludu prze­
ciwko faszyzmowi.

„Personel polityczny" francuskich 
kapitalistów — Laval, Daladier, 
Blum, Paul Reynaud — robił co mógł, 
aby rozbić masy ludowe, a „klinem", 
którego w tym celu panowie ci uży­
wali, był właśnie antykomunizm i 
szczucie przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Edward Daladier, sprzedawszy na­
ród czechosłowacki, przejeżdżał pew­
nego popołudnia w październiku 1938 
roku przez Champ6 Elyseeę, stojąc w 
swym samochodzie i odbierając hołdy 
od wszystkich faszystów, którzy byli 
wtedy w Paryżu. Ogłosił on przez 
prasę i radio, że układ podpisany w 
Monachium to „pokój dla jednego po­
kolenia". W stocie układ ten był naj­
haniebniejszą zdradą sprawy pokoju 
i interesów narodu francuskiego. 
Bonnet, minister i szpieg w jednej 
osobie obiecał ambasadorowi niemiec­
kiemu von Welczek, że ,,zrobi się po­
rządek z komunistami" Dlaczego to 
obiecywał? Wyjaśnił to dalszy bieg 
wypadków: dlatego, że jedynie fran­
cuska klasa robotnicza i jej awangar­
da, Francuska Partia Komunistyczna 
przeciwstawiła się antynarodowej, 
zdradzieckiej polityce wielkiej bur- 
żuazji.

Hitler 1 hitleryzm przygotowywali 
wojnę, wielka burżuazja francuska 
przez swą nienawiść dla ludu, przy­

dawnictwo „Christ U .terwegs", 1 to 
jak pokazuje reprodukowana niżej 
klisza, „za pozwoleniem władzy ko­
ścielnej w Monachium, dnia 10.12. 
1951 r."

Mit kirchlicher Druckerlaubnis
Munchen, 10. 12. 51 GV Nr. 12290
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gotowywała klęskę. Wikłając w trud­
ności gospodarkę narodową, wielka 
burżuazja wywoziła masowo swe ka­
pitały zagranicę — i wykazywała tym 
samym charakter kosmopolityczny 
kapitału i całkowite wyzucie z uczuć 
patriotyzmu; oszukiwała masowo 
skarb państwa nie płacąc podatków; 
prowokowała strajki robotnicze, z 
którymi następnie rozprawiała się w 
sposób barbarzyński z pomocą poli­
cji; zwalniała z pracy setki tysięcy 
robotników, dezorganizując przemysł 
w chwili, gdy niebezpieczeństwo na­
jazdu hitlerowskiego wymagało wiel­
kiego wysiłku produkcyjnego. A jed­
nocześnie w Paryżu powstał przy

Gdy towarzysz Thorez lub towarzysz Togliatti oświadczają, że ich naro­
dy nie będą walczyły przeciwko narodom Związku Radzieckiego, to jest to 
poparcie, przede wszystkim poparcie walczących o pokój robotników i 
chłopów Francji i Włoch, a następnie również poparcie pokojowych dążeń 
Związku Radzieckiego. Ta szczególna cecha wzajemnego poparcia tłuma­
czy się tym, że interesy naszej partii nie tylko nie są sprzeczne, lecz, prze­
ciwnie, pokrywają się całkowicie z interesami miłujących pokój narodów

(Józef Stalin. Z przemówienia na XIX Zjeździe KPZR).

współudziale ministrów prawdziwy 
ośrodek rozkładu i korupcji — Komi­
tet współpracy francusko-niemieckiej. 
Hitlerowcy mieli swych ludzi w prze­
myśle, w armii, w urzędach admini­
stracyjnych i we wszystkich burżua- 
zyjnych partiach politycznych, włącz­
nie z partią socjalistyczną Bluma. 
Czuli się już panami stolicy Francji.

W polityce zagranicznej nienawiść 
do Związku Radzieckiego kazała po­
litykom burżuazyjnym uważać za 
świstek papieru układ francusko-ra- 
dziecki z maja 1935 roku. Nienawiść 
ta przywiodła ich w 1939 roku do sa­
botowania — wraz z politykami an­
gielskimi — rokowań z ZSRR, które, 
prowadzone lojalnie, mogłyby zapo­
biec wojnie przez stworzenie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa. Burżua­
zja była zmuszona rozpocząć te roko­
wania pod naciskiem mas ludowych, 
gdyż mimo ohydnej kampanii osz­
czerstw, naród nasz pozostał wierny 
sojuszowi z ZSRR, uważając go słusz­
nie za główną gwararcię pokoju.

Jednakże politycy burżuazyjni pra­
gnęli postawić Związek Radziecki w 
takiej sytuacji, w której znalazłby się 
osamotniony w konflikcie z Niemcami 
hitlerowskimi. Poza tym polski mini­
ster spraw zagranicznych, pułkownik 
Beck, któiy już w roku 1925 został 
zdemaskowany jako agent imperiali­
zmu niemieckiego, odmawiał zgody 
na przejście Arniii Radzieckiej przez 
terytorium Polski, mimo iż na wypa­
dek wojny była to konieczność ze 
względu na brak bezpośredniej linii 
stycznej między Związkiem Radziec­
kim a Niemcami. Czyż w czasie 
pierwszej wojny światowej Wielka 
Brytania i Stany Zjednoczone mogły­
by przyjść Francji z pomocą, gdyby 
rząd francuski nie zgodził się na 
wpuszczenie na swoje terytorium 
wojsk angielskich i amerykańskich?

Sabotując rokowania moskiewskie 
Chamberlain i Daladier pragnęli prze­
konać Hitlera, że „dają mu wolną rę­
kę na Wschodzie", POŚWIĘCAJĄC 
POLSKĘ, tak jak poświęcili Czecho­
słowację (i jak poświęcili Hiszpanię 
Republikańską przez swą ohydną po­
litykę „nieinterwencji").

Kiedy ku zdumieniu kołtunów bur- 
żuazyjnych podpisany został radziec- 
ko-niemiecki pakt o nieagresji, fran­
cuska klasa robotnicza zrozumiała 
sens słów wypowiedzianych kilka 
miesięcy wcześniej przez Stalina:

Ta wydana pod auspicjami arcybi­
skupa Monachium, ostatnio miano­
wanego kardynałem, książka tchnie 
nienawiścią do Polski, szowinizmem 
i rewizjonizmem. Czemu właściwie 
jest ona poświęcona?

Otóż, w pierwszym rzędzie — okru 
cieństwom Polaków. Tak jest, okru­
cieństwom Polaków i, rzecz jasna, 
bezprawiu, polegającemu na tym, żeś- 
my zgodnie z Uchwałami Poczdam­
skimi zajęli nasze Ziemie Zachodnie.

Próżno Czytelnik s. kałby w wy­
dawnictwie, do którego przedmowę 
napisali biskupi zachodnich Niemiec, 
jednego słowa o tym, że to Hitler 
napadł na Polskę, że z rąk hitlerow­
ców zginęły miliony Polaków, że na 
polskiej ziemi dymiły piece Oświęci­
mia i Majdanka ttd. Nad tym wszy­
stkim, zgodnie widocznie ze swoim 
sumieniem, katoliccy biskupi zachod­
nich Niemiec przechodzą do porząd­
ku dziennego.

Natomiast... Zresztą przeczytajmy, 
co piszą autorzy książki:

„Naprawdę straszna jest tragedia 
opisana w tej książce. Kto sam nie 
przeżył tego, jak Śląsk został zala­
ny przez Rosjan 1 Polaków, kto nie 
był świadkiem, jak brutalnie i bez­
względnie wypędzano Niemców z 
ich ojczyzny, jak na nich napada­
no, jak ich grabiono, gwałcono, 
mordowano..."

.....20 dywizja (niemiecka) ude­
rzyła na pijanych zwycięstwem Po­
laków od południa... 1 zupełnie 
unicestwiła polskie dywizje żądne 
łupu..."

„... obozy koncentracyjne na Ślą­
sku... Po 6 tygodniach nieludzkiego 
traktowania zostaliśmy przeniesieni 
do Breslau...*'

„Nie będziemy wyciągać kasztanów z 
ognia dla imperialistycznych podże­
gaczy wojennych...".

Francuscy komuniści — mimo cy­
nicznego wrzasku t nawoływań prasy 
i partii burżuazyjnych do rępresji 
przeciwko nim —. wyrażali pełne 
uznanie dla Związku Radzieckiego za 
pokrzyżowanie planów imperialistycz­
nych i zdemaskowanie dwulicowości 
imperialistów. Żadne groźby ani re­
presje nie zachwiały komunistów 
Francji. Dalszy bieg wypadków wy­
kazał, iż mieli słuszność, trwając nie­
złomnie na stanowisku proletariac­
kiego internacjonalizmu. Postąpili

konsekwentnie i Jako prawdziwi pa­
trioci francuscy i jako proletariusze, 
wyrażając swą wierność dla Pierw­
szego Kraju Socjalizmu.

Zdrajcy narodu, przywódcy francu­
skiej burżuazji, zakazali ukazywania 
się prasy komunistycznej, pozbawili 
mandatów posłów komunistycznych, 
tysiące komunistów francuskich 
wtrącono do więzień i do obozów kon­
centracyjnych, gdzie hitlerowcy, któ­
rym zdrada burżuazji otworzyła w 
1940 roku wrota Francji, mieli zada­
nie ułatwione; wystarczyło wycią­
gnąć ich stamątd i rozstrzelać.

Wielka burżuazja tarzała się w ba­
gnie klęski i jawnej kolaboracji z 
wrogiem, ciągnąc z tego miliardowe 
zyski drogą bezlitosnej eksploatacji 
ludu.

Ale 10 lipca 1940 roku — wówczas, 
kiedy w Vichy Herriot, Blum, Dala­
dier i inni Reynaud‘owie przy apro­
bacie hitlerowskiego .kupanta prze 
kazywali władzę faszyście Petaino­
wi — Maurice Thorez i Jacąućs Du- 
clos, poszukiwani przez policję fran­
cuską i niemiecką, wystąpili na ziemi 
francuskiej ze swym historycznym, 
żarliwym apelem do narodu:

....Nigdy naród taki, jak nasz, nie 
będzie narodem niewolników... 
Francja, mająca tak wspaniałą prze­
szłość, nie padnie na kolana przed 
zgrają lokajów, gotowych do każdej 
podłości... To w ludzie widzimy na­
dzieję wyzwolenia narodowego i 
społecznego; i jedynie wokół klasy 
robotniczej, płomiennej 1 szlachet­
nej, ufnej i mężnej powstać może 
front wolności, niepodległości i od­
rodzenia Francji...".

Uczciwi, prości ludzie, komuniści i 
nie komuniści, którzy rozprawiają 
przed ohydnymi antyradzieckimi pla­
katami Jean Paul Davida, tego agen­
ta Amerykanów, byłego właściciela 
domów publicznych dla oficerów hi­
tlerowskich za czasów okupacji, przy­
pominają swych rozmówcom nauki, 
płynące z wypadków minionych i dzi­
siejszych: wielcy kapitaliści i ich po­
litycy, wrogowie ZSRR i komunistów 
byli i są jednocześnie najgorszymi 
wrogami Francji przez swą nienawiść 
klasową, przez nienawiść do ludu, 
przez chęć zachowania swych nie­
ludzkich przywilejów.

Wydają dziś nasz kraj na łup impe­
rializmu amerykańskiego, który bu­
duje u na6 setki potężnych baz woj­
skowych. Wskrzeszają Wehrmacht. A

„Polski terror w obozach kon­
centracyjnych..." itd. itp.

Bericht Nr. 192

Glą tz.238
'Polnischer KZ-Terror.
Ale nie to jest najważniejsze w 

tej książce. Wiadomo. Polacy byli 
okrutni, a hitlerowcy obsypywali 
Polskę dobrodziejstwami.

Ciekawsza jest inna sprawa: auto­
rzy książki zebrali w niej dowody, 
jak bardzo oni, reprezentanci skraj­
nie reakcyjnego, militarystycznego i 
antypolskiego kierunku, popierani są 
przez Watykan.

Przytoczymy kilka z tych dowo­
dów, zastrzegając się, że do tej 
sprawy jeszcze wrócimy.

A więc — 6tr. 79:
„Ojciec Święty w odręcznym 

piśmie do biskupów niemieckich z 
1 listopada 1945 z serdecznym 
współczuciem zajął stanowisko wo­
bec nieszczęść we wschodnich 
Niemczech"... (mowa oczywiście o 
polskich ziemiach zachodnich — 
dop. red.).
Następują cytaty z listu Papieża:

„Ponieważ dobrze znane nam są 
owe niezwykle smutne wydarzenia, 
które miały miejsce w ostatnich 
miesiącach na wschód od Niemiec, 
zwracamy się do wszystkich z u- 
porczywym upomnieniem, żeby na 
gwałt nie odpowiadać gwałtem, 
lecz żeby odpowiedzią raczej była 
siła prawa; a także, żeby zapadł 
sprawiedliwy wyrok. I żeby z ty­
mi, którzy naprawdę są winni I 
zasługują na karę, nie zostały 
zmieszane te koła obywateli, które, 
tak jak w innych narodach, tak sa­
mo u was nie są obciążone żadną 
winą za wojnę, a tym samym żad­
ną zbrodnią"...
A 29 czerwca 1946 r. Papież pisał 

o przesiedleńcach z ziem zachodnich: 

po to, by zamaskować swa 'dradę, 
powracają do dawnych oi 'cźeisiw 
przeciwko komunistom nazywając 
ich „agentami zagranicy". Ośmielają 
się oskarżać o „spiśek przeciwko 
Francji" działaczy komunistycznych 
oraz Alam‘a Le l.eap’a, sekretarza 
związków zawodowych1

Lecz sytuacja jest dziś dla nich o 
wiele trudniejsza, niż dawniej Na ca­
łym święcie polityka imperialistów 
ponosi poważne klęski. Obóz pokoju, 
brygady światowego ruchu rewolucyj­
nego i robotniczego, ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokiacji lu­
dowej na czele — są silniejsze, niż 
kiedykolwiek. Żyjemy w roku 1952. a 
nie w 1939. Zdobyte doświadczenie 
zahartowało francuskie masy ludowe. 
Z każdym dniem uświadamiają one 
sobie coraz bardziej — czego dowo­
dem były ostatnie częściowe wybory 
we Francji — że komuniści są nieu­
straszonymi bojownikami o pokój 1 
wolność, że są oni duszą Frontu Naro­
dowego. który powstaje. by walczyć o 
odzyskanie niezależności naszej oj­
czyzny; że to komuniści pod jęli sztan­
dar niepodległości i swobód demokta- 
tycznych, wyrzucony za burtę przez 
burżuazję.

Jean Gulllemot.

Czy id zgodzie?
„Jestem zatrudniony jako dozorca pa­

lacz w domu przy ul. Polnej 24 Mtm 
na utrzymaniu awoje nieleiulch dzieci 
w wieku lat 8 i 5 Według wszelkich 
przepisów prawnych i życiowych powi­
nienem otrzymywać dla dzieci zasiłek 
rodzinny W tej sprawie zwróciłem się 
do Zarządu Nieruchomości Miejskich 
(ul. Marszałkowska 6, IV p), gdzia 
oświadczono mi, że jako dozorca-sprzą- 
Łacz nie mam prawa do zasiłku rodzin­
nego, albowiem powierzchnia obsługi­
wana przeze mnie ma tylko 1.100 m kw, 
zamiast wymaganych l.8u0. Wobec lego 
twierdziłem, że przecież Jestem również 
zatrudniony w tym samym domu jako 
palacz, na co otrzymałem odpowiedź, 
że ze względu na pracę palacza, mogę 
złożyć odpowiedni, zaświadczenie od 
Administracji bomu 1 na tej podsia- 
wie dostanę — począwszy od l.Xl br. 
należny mi zasiłek rodzinny Kiedy led 
nak zgłosiłem się ze wspomnianym za­
świadczeniem, oświadczono ml, źe na 
podstawie zarządzenia, mam prawo do 
zasiłku rodzinnego dopiero po trze, h 
miesiącach pracy w charakterze pala­
cza. Gdyby sianąć na stanowisku, te 
mam prawo do zasiłku rodzinnego tyl­
ko za okres palenia w zimie I to do­
piero po upływie 3-ch miesięcy od roz­
poczęcia palenia, to w zasadzie otrzy­
mywałbym zasiłek rodzinny tylko za 1 
miesiące**...

Ob. Julian Morawski, autor po­
wyższego listu, pyta ąąs co robić. 
My j kolei zadaliśmy to samo py­
tanie Zakładowi Ubezpieczeń Spo­
łecznych. ■ Tam uprzejmie potwier­
dzono, że obyw J M zdał nam do­
kładną relację. Ze istotnie brak 
mu 700 m. kw. powierzchni, którą 
jako dozorca winien obsługiwać, i 
że rzeczywiście brak mu — 6 mie­
sięcy w roku, by jako palacz cen­
tralnego ogrzewania wypełniał swe 
funkcje również w okresie wiosny 
czy lata.

Biorąc więc pod uwagę, że obyw. 
J. M jest w ciągu całego roku nie 
w pełni wyzyskanym dozorcą i po­
łowicznym, bo tylko w ciągu pół 
roku zatrudnionym palaczem — 
ZUS wysnuł dla siebie odpowiedni 
wniosek: obyw J M. będzie pobie­
rał zasiłek rodzinny przez 3 mie­
siące w roku.

Wniosek ten jest podobno w zgo­
dzie z obowiązującymi przepisami, 
Ale czy jest w zgodzie z życiem 1 

(mir-par).

„Naszym ukochanym synom I 
córkom, którzy w tak pożałowania 
godnych warunkach musieli opu­
ścić swą ojczyznę, udzielamy w oj­
cowskim współczuciu apostolskiego 
błogosławieństwa".
Zanim wrócimy do książki, po- 

zwólmy sobie na dwie drobne uwagi. 
Po pierwsze — nic nam o tym nie 
wiadomo, by papież, który tak wy­
mownie apelował do Polaków o za­
niechanie gwałtu wobec Niemców, 
takie same apele kierował do hitle­
rowców w latach 1939—1945 Po dru­
gie — trzeba stwierdzić, że od r. 
1945 do 1951 w poglądach papieża 
Piusa XII zaszła pewna ewolucja- W 
cytowanym bowiem liście papież mó­
wił, że jednak są tacy hitlerowcy, 
którzy, jako zbrodniarze zasługują 
na karę, a w r. 1951 — udzielił bło­
gosławieństwa Oswaldowi Pohlowi, 
jednemu z największych zbrodniarzy 
wojennych, mordercy tysięcy Pola­
ków w Oświęcimiu.

Jak jednakże autorzy książki ko­
mentują te dwa listy papieża? Otóż 
stwierdzają oni zgodnie zresztą z 
prawdą, że —

„Tymi słowami papież jako 
pierwszy wystąpił przed całym 
światem przeciwko kłamstwu o 
zbiorowej winie narodu niemiec­
kiego".
Zgadzamy się z tym, że pa­

pież powiedział to rzeczywiście 
pierwszy. Albowiem Uchwały Pocz­
damskie, podpisane, jak wiadomo, 
również przez przedstawicieli USA i 
W Brytanii, mówią wyraźnie o od­
powiedzialności narodu niemieckiego 
za wywołanie wojny, a najlepsi sy­
nowie narodu niemieckiego, kierują­
cy dziś Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, właśnie w celu odrodze­
nia narodu i wychowania go w de­
mokratycznym duchu, głoszą tę 
prawdę po dzień dzisiejszy.

Dalszy ciąg cytat, jak się rzekło, 
nastąpi Bo, skoro słowa papieża ma­
ją tak wielkie i znamienne znaczenie 
dla tych, którzy przygotowują nową 
napaść na Polskę — powinni je znać 
również Polacy. Wilczek.



Określenie pojęcia agresji/
(obsługa własna)

Przemówienie min. Wyszyńskiego i zakończenie debaty w Komisji Prawnej ONZ
NOWY JORK (PAP) W Komisji 

sprawą określenia agresji.

Przedstawiciel Polski prof. Manfred 
Lachs, przedstawiciel BSRR Powie- 
tiew i szef delegacji czechosłowackiej 
Sekaninova podkreślili w swych prze­
mówieniach. że określenie agresji jest 
obowiązkiem ONZ.

Odpowiadając na „argumenty" tych 
państw, które pod przewodem USA i 
W.Brytanii wypowiedziały się przeciw­
ko ustaleniu definicji agresji, delegat 
Polski wykazał, że przyjęcie definicji 
agresji jest możliwe i korzystne.

Przedstawiciel Polski podkreślił 
międzynarodowe znaczenie określe­
nia agresji sformułowanego przez 
Zw. Radziecki. Definicja ta — 
Stwierdził on — stała się częścią 
prawa międzynarodowego, weszła do 
wielu układów i jest wielkim wkła­
dem do rozwoju prawa międzynaro­
dowego. Radziecka definicja agresji 
wytrzymała próbę czasu i dzisiaj 
jest niezwykle doniosłym narzędziem 
w walce o pokój.
Delegaci Afganistanu, Iranu, Boli­

wii i szeregu innych państw wypo­
wiedzieli się za określeniem agresji, 
podkreślając, że przyczyni się to do o- 
Słabienia napięcia międzynarodowego.

Prawnej zakończyła się dyskusja nad

Mowa min. Wyszyńskiego
Na posiedzeniu Komisji 4 bm. wy­

głosił przemówienie szef delegacji ra­
dzieckiej min. A. Wyszyński.

Sprawa zdefiniowania agresji — 
•twierdził na wstępie min. Wyszyński 
— wywołała żywe zainteresowanie te 
strony wielu delegacji. Już to świad­
czy o doniosłym znaczeniu tej spra­
wy.

Szczególną energię w stawianiu 
przeszkód na drodze do przygotowa­
nia i przyjęcia definicji agresji oka­
zali przedstawiciele rządów, które 1 w 
innych komisjach 1 co do innych za­
gadnień upatrują swe główne zadanie 
w tym, ażeby przeszkodzić ONZ w 
posuwaniu się naprzód drogą wytyczo­
ną przez Kartę NZ. Są to przedstawi­
ciele St. Zjednoczonych, Anglii 1 nie­
których innych popierających je 
państw z bloku, któremu przewodzą 
USA.

W tym stanowisku delegatów ame­
rykańskiego i angielskiego, a także 
niektórych; jnnycfi delegatów, którzy 
ich popierali; hfe ma zresztą nic no­
wego — podkreślił minister Wyszyń­
ski. Zwraca jedynie uwagę jeszcze 
większa niż dawniej złośliwość 
szcze większy brak skrupułów w 
mentacji tych delegatów.

Woleli o tym nie mówić
Min. Wyszyński nawiązał m.in. do 

-oszczerczych uwag przedstawicieli blo­
ku amerykańsko-angielskiego w spra­
wie radziecko-niemieckiego paktu nie­
agresji z 1838

Bzdurne i 
na ten temat 
Wyszyński — 
maskowane przez Związek Radziecki 
i jego przyjaciół.

Należy np przypomnieć, że wiosną 1 
lste n 1939 roku, kiedy druga wojna 
światowa stała już u progu, polityka ów­
czesnych kół rządzących Angin 1 Fran­
cji zmierzała do prowokacyjnego podju­
dzania Niemiec hitlerowskich przeciwko 
Zw Radzieckiemu Podczas rokowań w 
Moskwie z przedstawicielami wojskowymi 
Anglii 1 Francji w 1939 r okazało się, że 
Anglia 1 Francja nie tylko nie były za­
interesowane w zawarciu ze Zw Ra­
dzieckim odpowiedniego paktu wzajem­
nej pomocy na wypadek agiesjl nie­
mieckiej. lecz że Anglicy prowadzili rów­
nolegle zakulisowe rozmowy z Niemcami, 
Starając się dać do zrozumienia Hitlero­
wi. że Związek Radziecki nie ma sojusz­
ników 1 że Hitler może zaatakować 
Z ziązek Radziecki bez ryzyka przeciw­
działania ze strony Anglii i Francji Na­
leży też zaznaczyć, te w 1934 r beckow- 
aka Polska, mając sojuszników w Anglii 
1 Francji, podpisała pakt nieagresji z hi­
tlerowcami, te w 1934 r zostało zawarte 
porozumienie między Anglią a Niemcami 
hitlerowskimi w drodze wymiany pism 
między angielskim ministrem spraw za­
granicznych Hoare a Ribbentropem; te w 
1938 r. Anglia i Francja zgodziły się na

i je- 
argu-

i

r.
oszczercze twierdzenia 
— oświadczył minister 
zostały od dawna zde-

wspólną z Hitlerem deklarację o niea­
gresji; te w 1939 r. Hitler, Chamberlain, 
Mussollni i Daladier podpisali haniebny 
układ monachijski.

Panowie delegaci amerykańscy 1 
angielscy oraz ich przyjaciele woleli 
pominąć milczeniem wszystkie te fak­
ty. Uciekli się oni natomiast znowu 
do zdemaskowanych już nieraz szu­
lerskich wypaczeń i fałszerstw, ażeby 
osłonić agresywną politykę ówczes­
nych kół rządzących Anglii i Francji, 
nie cofając się przed insynuacjami w 
stosunku do Związku Radzieckiego.

Przypomnijmy lu, że pakt o nieagre­
sji z Niemcami, podpisany przez Zw. 
Radziecki w 1939 r., był ogromną wy­
graną polityczną dla ZSRR, ponieważ 
ZSRR zapewnił sobie pokój na półto­
ra roku i możność przygotowania 
swych sił do stawienia oporu agreso­
rom faszystowskim.

Zasady projektu radzieckiego
Podsumowując wyniki dyskusji, ja­

ka toczyła się w Komisji, mówca 
oświadcza:

1 Dyskusja ta potwierdziła całko­
witą bezpodstawność stanowiska 

przeciwników zdefiniowania agresji. 
Ich argumenty nie wytrzymały kry­
tyki 1 zostały obalone. Argumentom 
tym przeęiwstawiono fakty, które do­
wodzą niezbicie, że określenie pojęcia 
„agresja" ma doniosłe znaczenie jako 
jeden z najważniejszych środkow 
utrwalenia pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej.

2 Projekt zdefiniowania agresji, 
przedstawiony przez Zw. Radziec- 

Iki, czyni zadość wszystkim wymogom, 
jzwiązanym z określeniem tego poję­
cia. Znalazło to* potwierdzenie już 
dawniej w zawartych na podstawie 
analogicznej definicji konwencjach 
między Zw. Radzieckim a jedenastu 
państwami, jak również potwierdził 
to Komitet do spraw bezpieczeństwa 
w 1933 r., składający się z przedsta­
wicieli 17 państw, w tym USA, 
Anglii, Francji, ZSRR i szeregu in­
nych krajów;

3 Definicja radziecka zawiera wy­
tyczne dla organów międzynaro­

dowych, które mogą być powołane do 
określenia strony winnej dokonania 
napaści. Definicja ta oświadcza mia­
nowicie, że za agresora w konflikcie 
międzynarodowym uznane zos^nie 
państwo, które dokona jednego' 
działań wskazanych w paragrafie 
pierwszym,

4 W definicji zaproponowanej przez 
Zw. Radziecki wskazuje się, że za 

napastnika w konflikcie międzynaro­
dowym uznane zostanie państwo, któ­
re pierwsze dokona jednego z na­
stępujących działań; /

a) które wypowię wojnę Innemu pań­
stwu;

b) którego siły zbrojne, choćby nawet 
bez wypowiedzenia wojny, wtargną na 
terytorium innego państwa; .

a) Którego lądowe, morskie lub lotnicze 
siły zbrojne zbombardują terytorium in­
nego państwa lub świadomie zaatakują 
statki lub statki powietrzne tego pań­
stwa;

d) którego lądowe, morskie lub lotnicze 
siły zbrojne dokonają desantu lub wtar­
gną w granice Innego państwa bez ze­
zwolenia rządu tego państwa, albo też 
pogwałcą warunki na Jakich zezwolenie 
takie zostało wydane, w azczególnoioi co 
się tyczy czaku lub rozszerzenia strefy 
ich pobytu;

e) które uatanowl blokadę morską wy­
brzeży lub portów Innego państwa.

W definicji tej stwierdza aię również, 
że za napastnika w konflikcie międzyna­
rodowym zostanie uznane państwo, udzie­
lające poparcia bandom zbrojnym, Które 
po zorganizowaniu się na jego teryto­
rium, wtargną na terytorium innego pań­
stwa, lub też jeśli odmówi, pomimo żą­
dania państwa, które doznało inwazji, 
podjęcia na swym własnym terytorium 
wszystkich będących w Jego mocy kro­
ków dla pozbawienia wspomnianych 
band wszelkiej pomocy lub opieki.

r Definicja radziecka specjalnie 
podkreśla, te usprawiedliwieniem 

napaści, o której mowa w punkcie 
pierwszym, nie mogą być żadne 
względy natury politycznej, strate-

gicznej lub ekonomicznej, ani dążenie 
do eksploatacji bogactw naturalnych 
na terytorium atakowanego państwa 
lub do uzyskania wszelkich innych 
korzyści czy przywilejów, ani powo­
ływanie się na znaczne rozmiary in­
westowanego kapitału lub na Inne 
szczególne 
rium, ani też twierdzenie, że 
terytorium nie 
nych cech państwowości. f

Jest to punkt bardzo ważny, który 
umożliwia dokładne określenie agre­
sora organowi, powołanemu do tego 
zadania.

Definicja radziecka przewiduje rów­
nież, że usprawiedliwieniem napaści 
nie może być:

A) Sytuacja wewnętrzna 
wiek państwa, jak np : 
a)

interesy na tym teryto- 
dane 

ma charakterystycz-

jakiegokol-

i

b)

c)

d)

•)

»)

b)

C)

d)

•)
f)

I)

h)

1)

J)

1 zacofanie jakiegokolwiek 
względem politycznym, 
nym lub kulturalnym;

I rzekome braki w jego systemie rzą­
dów;

1 niebezpieczeństwo mogące zagrażać 
życiu lub mieniu cudzoziemców;

| ruch rewolucyjny lub konti rewolu­
cyjny, wojna domowa, zamieszki lub 
strajki;

l ustanowienie lub utrzymanie w ja­
kimkolwiek państwie tego lub innego 
ustroju politycznego, ekonomicznego 
lub społecznego

B) Żadne działania, ustawy 1 zarządze­
nia jakiegokolwiek państwa, jak np.: 

naruszenie układów międzynarodo­
wych;
naruszenie praw 1 Interesów w dzie­
dzinie handlu, koncesji lub wszelkiej 
Innej działalności ekonomicznej z 
uszczerbkiem dla Innego państwa lub 
jego obywateli;
zerwanie stosunków dyplomatycznych 

lub ekonomicznych;
zarządzenia bojkotu ekonomicznego 
lub finansowego;
odmowa spłaty długów;
zakaz lub ograniczenie imigracji albo 
zmiana sytuacji cudzoziemców; 
naruszenie przywilejów przysługują­
cych oficjalnym przedstawicielom in­
nego państwa;
odmowa udzielenia zgody na prze­
marsz sił zbrojnych, udających się na 
terytorium trzeciego państwa; 
zarządzenia o charakterze religijnym 
i antyf-eligijnym;
incydenty pograniczne.

narodu pod 
ekonomicz-

tego doniosłego problemu w intere­
sie utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.
Przedstawiciel Ekwadoru, który 

przemawiał po A. Wyszyńskim, o- 
świadczył, że nie można się zgodzić 2 
argumentami wysuwanymi przeciwko 
definicji agresji i że ONZ może i po­
winna przyjąć taką definicję. Odmo­
wą przyjęcia definicji agresji pod­
kreśli! mówca —■ prowadzi do samo­
woli w dziedzinie stosunków między­
narodowych. Wezwał on Komisję do 
dalszego studiowania sprawy określe­
nia agresji i poddał krytyce kontr­
argumenty przedstawicieli mocarstw, 
które występują przeciwko definicji 
agresji. Gdyby w odpowiednim czasie 
ustalono definicję agresji, udałoby się 
uniknąć niektórych smutnych faktów 
historycznych — stwierdził delegal 
Ekwadoru. Przyjęcie definicji agresji 
jest dla małych krajów rzeczą ko­
nieczną. Zaproponował on, by sprawę 
tę przekazano Komisji do dalszego jej 
opracowania.

Na następnym posiedzeniu Komisja 
przystąpi do omawiania zgłoszonych 
projektów rezolucji.

MŁODZIE2 ZBIERA NASIONA 
LEŚNE

SZCZECIN Szczeciński rejon la­
sów państwowych uzyskał w br do­
bre wyniki w zbiorach żywicy ~ 
duje nadleśnictwo Jażwiec w 
kamieńskim, które wykonało 
zbioru żywicy w 111 proc

Nadleśnictwom pomaga przy 
raniu żywicy młodzież szkolna 
nacy SP C 
przy zbieraniu żywicy .. --------
nim junacy SP z brygady leśnej w 
Tanowie, pow szczeciński.

Obecnie trwa akcja zbierania na­
sion leśnych Przodują w niej ucz­
niowie ze szkoły podstawowej nr 22 
w Szczecinie Dotychczas zebrali oni 
już ponad 700 kg żołędzi Uzyskane 
pieniądze dzieci przeznaczyły na za­
kup pomocy szkolnych i sprzętu 
sportowego.

rac
które p 11 

na wadze do 700 p

Definicja 
szczególną

radziecka poświęca 
uwagę okolicznościom 
w paragrafie trzecim, 
wypadkom, kiedy pań- 
zagrażają takie dziala-

9
wymienionym 
a mianowicie 
stwo, któremu 
nia Jak mobilizacja lub koncentracja 
przez jakiekolwiek państwo znacznych 
sił zbrojnych w pobliżu jego grani­
cy, powinno zastosować środki dyplo­
matyczne lub inne, umożliwiające po­
kojowe roewiąranie sporów między­
narodowych, lyjgz.ę ono, jak stwierdza 
paragraf trzeci projektu radzieckiego, 
zastosować również doraźnie kontr- 
zarządzenia natury militarnej, analo­
giczne do wskazanych wyżej, ale nie 
przekraczając granicy.

Propozycje wniesione grzez Zw. 
Radziecki, które spotkały się już z 
poparciem ze strony wielu krajów 
— zakończył min. Wyszyński—da­
ją całkowitą możność jak najiych- 
lejszego 1 skutecznego rozwiązania

Kącik gospodarski

Przo- 
po* 
plan

zbie-
1 ju-

Śzczególnie wyróżni się 
tniu żywicy w okrewe lei-

ILIA ERENBURG* W

DZIEWIĄTĄ FALA
TŁUM. GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

~ To o Charly — powiedział Dawid — pomlętam, jak w Belgii kapi­
tana strach obleciał, wlazł do schronu i krzyczał: „Wszystko skończone". 
Biegunki dostał ze strachu. Dawno odpędziliśmy Niemców, ale ten nie 
wierzył, przykucnął w kącie 1 całował lalkę, miał taki talizman. Mówię 
ci prawdę, wszyscy się z niego śmieli. Tek, wtedy byliśmy potrzebni. 
A kto powiesił Charly? Frank. Frank był dezerterem, to nie tajemnica. 
I jeszcze dwóch białych, wstrętni tchórze, znam ich, całą wojnę przewał- 
konili w szpitalu.

Dawid opowiadał:
— Prowadziłem ciężarówkę. Koło mostu pontonowego spotkaliśmy 

Rosjan. Nie noszą bród, to nieprawda, co o nich mówią. Są bardzo weseli. 
Z nami jechało trzech białych, oczywiście, rzucili się na Rosjan, prosili 
o guziki, autografy, pamiątki. My z Charly staliśmy na uboczu. Nagle 
podszedł do nas Rosjanin. Czy wiesz kto to był? Pułkownik. Podał nam 
rękę, wszyscy to widzieli. Coś powiedział, nie zrozumiałem ćo, ale na 
pewno coś miłego, gdyż Rosjanie uśmiechali się. Tak, ten pułkownik 
mocno uścisnął rękę Charlego. Charly miał medal jak i ja. Ale mnie się 
poszczęściło, wyszedłem z wojny cały, a Charly na wojnie zostaw1.! rękę 
Znam Franka, to dezerter, i on powiesił Charlego. Nie, Jenny, my z nimi 
nie pogodzimy się nigdy.

Jenny odpowiadała:
— Musisz przenieść się na Północ. W New Yorku będzie cl dobrze. 

Możliwe, że w Rosji jest jeszcze lepiej, nie wiem, ale to bardzo daleko, 
nie dostaniesz się tam. A do New Yorku można dojechać, będę zbierała 
pieniądze na bilet. Musisz stąd wyjechać.

— Nie, Jenny, nie wyjadę. Czy po to znalazłem debie, żeby stracić? 
Często myślałem o tym, jak trudnego dokonałem odkrycia, znajdując cle­

‘wyniki w karmieniu i 
wychowie świń, 
przybierają 
dziennie
JUNACZKI
SZCZECIN ____

nych SP z woj szczecińskiego dzięd 
realizowaniu zobowiązań paździer­
nikowych osiągnęły znaczne przekro­
czenie norm dziennych, przyspiesza­
jąc wykopki ziemniaków bu 1 a ko* j 
innycł) okopowych Np brygada fok 
na nr 286 pracująca w PGR Wierz- 
bięciny podniosła przeciętną wyLj- 
nuść pracy do 170 proc W brygadzie 
pracującej w PGR Koiytów pow. 
Choszczno 17 junaczek zostało nagro­
dzonych za wydajną pracę nagroda- 
mi pieniężnymi i książkowymi
WOłJlZIEŁNIE DENTYSTYCZNI!

POZNAN Istniejąca od trzech me. 
sięcy w Poznaniu Spółdzielnia Pracy 
Lekansko - Dentystyczna uruchomiła 
nowocześnie urządzony punkt usługo­
wy Szczególnie szeroko został roz­
budowany w nowej placówce dział 
protetyczny. Posiada on własne la. 
boratorium pozwalające na przepro­
wadzanie wszelkich zabiegów chirur­
gicznych oraz prac z zakresu techni­
ki dentystycznej.

Spółdzielnia zrzesza około 40 lęka, 
rzy-stomatologów i techników denty­
stycznych Jeszcze w bieżącym roku 
powstaną w dzielnicach robotalciycli 
Poznania dwa dalsze punkty usługo­
we spółdzielń L

PRZY WYKOPKACH
Junaczki brygad roi.

PRZODUJĄCE TUCZARNIE
BYDGOSZCZ Zespól tuczami woj 

bydgoskiego otrzymał proporzec prze 
chodni Centralnego Zarządu Tuceu 
Przemysłowego.

W drugim i trzecim kwartale tu- 
czarnie pomorskie przekroczyły plan 
produkcyjny o 12,3 proc., co dało 
dodatkowo 48 ton mięsa W przodu­
jącej tuczami w Strzelnie Klasztor­
nym pow. Mogilno, wyróżnia się 
starszy tuczarz Edmund Lepert W 
drugim i trzecim kwartale br osią­
gnął on najlepsze w województwie

Z M P - owcy w gości nie u Komsomolców

Młodzież godna takiej opieki

uczest- 
niepo- 
zakla- 
Lenin- 

miej-

— Najbardziej zaimponowało nam u 
młodzieży radzieckiej to, te bez wzglę­
du na wiek I kwalifikacje wciąż pogłę­
bia twoje wiadomości dzięki różnym for­
mom szkolenia 1 samokształcenia... Mło­
dzież komsomolska wiernie wypełnia le­
ninowski apel do młodych: „Uczyć się, 
uczyć się i Jeszcze raz uczyć się".

Oto wrażenie, które najsilniej wbi­
ło się w pamięć uczestników kilku­
nastoosobowej wycieczki ZMP-owców 
do Związku Radzieckiego.

— Miesiąc pobytu — mówią 
nicy wycieczki — zleciał nam 
strzeżenie. Byliśmy w lieznych 
dach pracy w Moskwie i w 
gradzie, odwiedziliśmy liczne
skie, dzielnicowe i fabryczne komite­
ty Komsomołu, domy kultury, kluby 
techniki, uczelnie.

Państwo radzieckie w najszerszym 
stopniu umożliwiło młodzieży nieu­
stanne podnoszenie kwalifikacji. Przy 
zakładach pracy mieszczą się domy 
kultury, ośrodki szkoleniowe, kluby 
techniki. Ci, którzy chcą się uczyć, 
mogą korzystać z bogatych bibliotek 
zakładowych, z różnych eksponatów, 
mogą zasięgać fachowych porad 
specjalistów.

„KOMBINAT NAUKOWY"
W- zakładach „ZIS“ w Moskwie 

budowania oświatowo-kulturalne 
skały sobie miano „kombinatu nau­
kowego". Do dyspozycji robotników 
stoją tam różne modele samochodów, 
motocykli, motorów. W „kombinacie"

u

za- 
zy-

Odpowiedzi Katarzyny
W sprawie weków ob Zofia Zaleska z 

Lądka Zdroju pisze rozpaczliwy list Za­
myka weki z kompotem illwkowym spi­
rytusem 1 ciągle jej się na nowo otwie­
rają. Jeóli rzeczywiócie przestrzega Pani 
wszystkich przepisów zamykania, a weki 
— mimo to — nie chcą trwać zamknię­
te, to znaczy, że słoiki są złe i nlę zam­
kną się żadnym innym sposobem Właś­
nie takie słoiki wyprodukowały „brako­
roby" w jednej z hut szkła (Kalas). Przy 
puszczam jednak, że popełniła Pani Jakiś 
błąd przy zamykaniu Czy gumki są do­
bre, elastyczne? Czy kompotu nie jest 
zbyt wiele? Czy szlify nie są uszkodzo­
ne? Dobre słoiki zamykają się nawet na 
zimno, tj przy zimnym kompocie. Obec­
nie większość gospodyń zamyka słoiki 
tylko metodą, „spirytusową" 1 wszystkie 
są bardzo zadowolone. Do zamknięcia do­
brego słoika wystarczy łyżeczka od czar­
nej kawy spirytusu

Sztuczny ryż. Droga Pani Hanno B. z 
Żoliborza — ulegamy Pani „naglącej pro­
śbie". — Do miseczki wlewa się białka,

a do nich wsypuje po trochu mąk! zie­
mniaczanej — miesza łyżką, a potem 
ugniata rękami ciasto przypominające ra­
czej — kit. (Nie za dużo mąki, bo trzeba 
będzie dodawać białek!) Ten kit przecie­
ra się przez durszlak, czyli cedzak lub 
przepuszcza przez maszynkę do ziemnia­
ków (nie do mięsa!) i równocześnie roz­
sypuje „ryż" cienką warstwą na papie­
rze, czy serwetce — 1 suszy. Po wysu­
szeniu chowa do słoików, lub pudełek 
itp Sc mile szybko. Potem używa go się 
tak jak ryżu — do zup. Jako jarzynę, 
czy też jako leguminę. Gotując, wrzucać 
„ryż", na wrzącą wodę. ” 
tować przez Kilkanaście 
trzymać w cieple pod 
„doszedł". Na leguminę 
dawać „ryż" na zimno z 
taną lub ubitą pianą z

Ob. I. K. — Stały Czytelnik". Przepis 
na wino z „głogu", podawaliśmy w ub. 
r. Proszę przysłać adres, odpowiemy li­
stownie.

Katarzyna

I.

Najlepiej pogo- 
minut, ą potem 
przykryciem by 

— można po- 
dżemem t śmie- 
cukrem

mieści się szkoła zawodowa, w której 
wykłady trwają przez cały dzień, tak 
że — niezależnie od zmiany fabrycz­
nej —- rotootuicy mogą korzystać z 
tych wykładów. Tam również mieści 
się szkoła stachanowców — tj. szkoła, 
w której robotnicy lub naukowcy za­
znajamiają słuchaczy z najlepszymi i 
najnowszymi metodami pracy.

Młodzież, która ma tak wspaniałe 
warunki do podnoszenia kwalifikacji 
potrafi też z nich w pełni korzystać.

— W Domu Propagandy Techniki 
— mówi jeden z uczestników wy­
cieczki — mieliśmy jeden z licznych 
tego przykładów. Poznaliśmy tam 
aspiranta, który, w czasie rozmowy z 
nami oświadczył, że był robotnikiem 
i nie odrywając się od pracy potrafił 
zdobyć takie wykształcenie, że dziś 
może szczycić się już wyższym stop­
niem naukowym.

OD NAJMŁODSZYCH LAT
Ale jedną £ najbardziej skutecz­

nych form propagowania studiów 
technicznych są koła młodych techni­
ków, istniejące przy szkołach radziec­
kich.

— Stwierdziliśmy — mówią uczest­
nicy wycieczki —- że młodzież szkol­
na, ba nawet dzieci, garną się do 
tych 6zkół, starając się przemknąć 
najbardziej nawet zawiłe prawidła 
techniki. Widząc to, łatwiej zrozu­
mieć sukcesy, jakie młodzież radziec­
ka odnosi na polu współzawodnictwa, 
racjonalizatorstwa i we wszystkich 
przejawach życia produkcyjnego.

Dzięki ustawicznemu podnoszeniu 
swych kwalifikacji zawodowych, pra­
cownicy radzieckich zakładów szczycą 
się wciąż nowymi osiągnięciami.

W fabryce „Krasnyj Proletariat" w 
Moskwie oglądaliśmy, produkowane 
przez ten zakład, obrabiarki o 3 tys. 
obrotów. Oglądaliśmy noże do obra­
biarek z wkładkami z masy piastycz- 
cznej. Oglądaliśmy obrabiarki, które 
najtwardszą stal potrafią kroić przy 
pomocy iskry elektrycznej.

NIEMAL KAŻDY
Na każdym kroku w 

kim spotykaliśmy się 
wielkiej sympatii ludzi 
z zainteresowaniem 
Pytano nas 
wie Polski, 
wy. Pytano 
niu Pałacu
sza wie. Zresztą niemal każdy zakład 
pracy, który odwiedziliśmy, produko­
wał coś dla tego Pałacu...

Opowiadano nam w jednej t ta< 
bryk, która produkowała elementy 
Pałacu, że w związku z wykonanymi 
zobowiązaniami robotników radzieo 
kich, zatrudnionych przy buócw.t 
Pałacu, zaszła obawa, że trzeba bę. 
dzie zahamować tempo prac, bo me 
ma odpowiednich rezerw materiałów 
budowlanych.

— Zahamować tempo — powiedzą 
li wówczas robotnicy fabryki radzieo 
kiej — nie, do tego me dopuścimy.

Podjęli w związku z tym dodalko 
we zobowiąransa 1 mogli uspukwi 
budowniczych Pałacu Kultury w War. 
stawie: nłe zwalniajcie teirpa, wab 
rlał wam doilemy.

Długo ciągną 
pobytu w Zw. 
tyle. I moc jest 
wzbogaciła się 
cennych koleżeńskich rad, braterskiej 
pomocy..,

LM.

się wspomnienia i 
Radzieckim. Jest ich 
doświadczeń, • kisi 
kadra ZMP-owska,

Wikariusz kapituły katswickiij
złożpł ślubowanie

8 bm. w Prezydium Woj. Rady Na­
rodowej w Katowicach odbytu się > 
roczyste złożenie ślubów, nia przta 
nowego ordynariusza diecezji kam* o 
kiey, ks. Wikariusza Kapitulnego F, 
Be cl nor za.

Uroczyste ślubowanie złożył ks. Wi­
kariusz Kapitulny Bednorz na rpe 
dyrektora Urzędu do Spraw Wyznali 
min. A. Bidy, w obecności członków 
Kapituły Katolickiej ks. kanoników: 
Skupi ma, Proksza, Gwuedeta 1 Jcfio 
oraz członków Preeydiuna Woj. R«4y 
Narodowej z wiceprzewodniczącym 
Ziętkiem na czele.__________ (

ZAKŁAD
Zt,. Radziec- 
z objawami 
radzieckich 1

naszym krajem, 
o postępy przy 
przy odbudowie 
o postępy przy 
Kultury i Nauki

odbudo- 
Warsza- 

wznosze- 
w War-

Dwa nowe powiaty
ui woj. katon ickim

KATOWICE (Obsł wł). WojewMr 
ka Rada Narodowa w Katowicach u 
ostatnim plenarnym posiedzeniu po­
wzięła uchwałę o rozdzieleniu dwóch 
powiatów — pszczyńskiego i rybni­
ckiego i utworzenia dwóch nowych 
powiatów — tyskiego i wodzisław­
skiego Po w« tają zgodnie z interwa- 
mi ludności dwą powiaty: tyski 1 
siedzibą w nowym mieńcie Tychach, 
o charakterze przemysłowo-górni­
czym i pszczyński wybitnie rokuciy, 

(*)

nie, o wiele trudniejszego niż gdybym odkrył wyspę lub gwiazdę: tamto 
można wyliczyć — a z miłością inna sprawa, zjawia się albo nie. Moje 
odkrycie jest moim szczęściem, Jenny.

— uawiazie, to szczęście jest takie kruche...
— Jest nas więcej w naszym stanie aniżeli białych. Jeśli czarni na- 

biorą rozumu, można będzie żyć. Wczoraj powiedziałem do naszych: „Dla­
czego nie chcecie myśleć? Charlego powiesili dezerterzy, a rosyjski półkow- 
nik uścisnął mu rękę". Uciekli wszyscy, Jenny Boją się myśleć. Wiesz, 
co mi powiedział stary Plower? „Bóg jest lepszy od ludzi i na pewno 
raj dla czarnych nie jest gorszy od raju dla białych" Rozumiesz, Plower 
uważa, że Bóg ma dwa raje, nie można przecież zmusić senatora Low, 
aby siedział na jednym obłoku z Murzynem Plowerem. Mówię ci, nasi 
boją się nawet myśleć.

— Ja się także bęję, Dawidzie. Kiedy tak mówisz, raduję się i boję. 
Boję się, że ktoś może usłyszeć twoje słowa...

— Kto? Aniołowie?
— Nie. Smeadle.
Kiedy Dawid opowiedział Jenny po raz pierwszy o wizycie Mary, 

dziewczyna zmartwiła się. To dobrze, oczywiście, że Dawid rysuje, nawet 
biała przyznała, że Dawid umie rysować. Dawno mu to mówiłam, ale on 
myślał, że tak mówię, bo jestem zakochana Powinien pojechać do New 
Yorku. Ale lepiej, żeby nie rozmawiał z córką senatora, takie rzeczy źle 
się kończą.

— Nie widziałeś jej więcej, Dawidzie?
— Znów dziś przyszła. Przyniosła mi farby.
Jenny zdawało się, że biała podoba 6ię Dawidowi. Zapewne jest bardzo 

madra, wiele jeździła po świecie. Jenny poczuła zazdrość, postanowiła na­
wet nie przyjść na spotkanie, ale opamiętała się i przybiegła. Kiedy Dawid 
ją objął, spytała:

— Po co? Masz teraz inną...
Uśmiechnął się niechętnie:
— Nie wiem jak się jej pozbyć. Prosiłem, żeby nie przychodziła do 

Plowera, ale się rozgniewała.
— Nie chcesz. żeby się gniewalia? To znaczy, że jednak ją kochasz...
— Boję się jej, tylko tyle. Szkoda, żeś jej nigdy nie widzialal Taka —

zdolna jest do wszystkiego. c

Przybiegł do Jenny o nleumówlonej godzinie bardzo był zdenerw#- 
wany:

— Ta kobieta zwariowała. Wiesz, co wymyśliła? Mam przyjść do nie) 
dziś wieczorem. Tak, tak, do domu senatora Powiedziałem, że to me- 
możliwe, ale zaczęła krzyczeć. Groziła mi, powiedziała, że tak musi być. 
jak ona chce.

— Nie powinieneś iść, Dawidzie. To pułapka, oni clę zabiją.
— Jeśli nie pójdę, będzie się mściła. Nieszczęście polega na tym, te ta 

kobieta zakochała się we mnie, rozumiesz, sama mi powiedziała. Jeezcrt 
poszczuje na mnie Smeadlea.

— Musisz jechać na Północ. Jutro. Dziś.
— Nie mów głupstw, bez ciebie nie pojadę Muslmy wystarać się 

o pieniądze na dwa bilety Jeżeli pojadę sam, zwariuję. Nie mogę b** 
Ciebie, to taka sama prawda, jak tą, że jestem Murzyn Dawid Hsrnro*. 
Jeśli do niej pójdę, powiem jej wprost...

— Nie chodt tam, błagam cię...
— Jutro koło mostu, dobrze? Kocham clę, Jenny.
Kiedy Dawid poszedł, Jenny rozbiła porcelanową skarbonkę, na »k«r- 

bonce widniało złote serce i dwa gołąbki Jenny od wiosny składał* pie­
niądze na bilet dla Dawida Policzyła drobne srebrne monety. 2daje się. 
że starczy Zmuszę go, żeby wyjechał. Jutro da mi słowo, że wyjedae. 
Pożegnamy się w naszym lesie.

Jenny szyła różową bluzkę nie dla kogoś, ale dla siebie; chclała lif 
wystroić, niech zostanie piękna w pamięci Dawida Już się nie denerwo­
wała, nie płakała, nie myślała o zielonej gwleździe: wiedziała, że jutro 
się rozstaną. Dawid na pewno powie: „Wkrótce wrócę", tsk się znwttt 
mówi w chwili pożegnania Ale czy jakiś Murzyn powrócił z Północy) 
Będzie miał w New Yorku żonę; bądzie z nią chodził do kina szeroks 
i jasną ulicą: możliwe, że na chwilę ogarnie go smutek — przypomni 
sobie Jenny.

Szyła różową bluzkę, kiedy przybiegł brat Nie krzyknęła, nie rnpłs- 
kała, milcząc wyszła na ulicę Noc była bardzo ciemna Nadleciał wt»tr 
i obsypał ją gorącym kurzem Siadła na złemi Nie było eni *wł»'“ł ani 
gwiazd — niczego. Przylgnąwszy twarzą do ziemi, powiedziała cicho: 
„Dawidzie!,.."

(C d. H



Bokserzy wygrali z Finlandią 14:6
Zima w ZOO

Bokserzy wygrali z Finlandią 14:6
Antkieuiicz i Grzelak najlepsi z Polaków *

Międiypańst w owy mecz pięściarski między reprezentacjami Finlandii 
i Polski, rozegrany w niedzielę 7 grudnia w Warszawie, zakończył się 
zwycięstwom Polski 14:6. Murawski w wadze muszej wygrał z Lukkone- 
nwn; Stefaniuk w koguciej przegrał z Jaarvenpaa; Kruża pokonał Niiv- 
nori w piórkowej; w lekkiej Antkiewioz odniósł zwycięstwo nad Pakka- 
nencm; Sadowski w lekkopółśredniej zdobył dwa punkty z Bostroemem; 
Krswoayk w pólśredniej wygrał z Mahnikoski; Chychle w lekkośredniej 
przyznano zwycięstwo nad Kontulą; Wojciechowski w średniej przegrał 
i Oreenroosem; Grzelak wygrał w półciężkiej z Percatolo i w ciężkiej 
Węgrzyniak przegrał z Manninenem.

Sędziowali w ringu na zmianę Polak mgr Kowalski i Fin Leskinen, 
s na punkty Czechoslowak Rejuti, Fin Raavo i Polak Szot. Widzów 3,5 
tysiąca.
Pierwszy 

państwowy 
bokserskiej 
zwycięstwem 14:6 nad Finlandią, z ‘ 
którą dokładnie przed rokiem prze- I 
graliśmy w Helsinkach 8:12. Wzięliś- I 
my więc rewanż i to z naddatkiem.

Wynik, musimy to zastrzec, odpo- | 
włada układowi sił, jaki był na rin­
gu warszawskim, odpowiada prawdo- : 
podobnie i stosunkowi sił pięściar- j 
stwa Finlandii i Polski w tej chwili | 
(udział w reprezentacji gości olimpij- i 
okiego mistrza Hamalainena i meda- ' 
listy Koski nic by nie zmienił, bo i 
ich zastępcy wygrali z Polakami), ale 
nie możemy mieć zbyt wiele powo­
dów do radości, rozpatrując dokład-1 
ni« to, co dzieło się na wairezawskim mimo, iż ma kłopoty, trenuje i jest 
ringu. Za wiele przeżyliśmy zawo- w dobrej formie, co okazało się zwy-1 
dów! I kłą bujdą. Na podstawie fałszywych 1

| meldunków wystawiono Chychłę do I 
składu, robiąc tym mistrzowi olim­
pijskiemu, jak się okazało, wielką 
krzywdę. (Za ten fakt należałoby u-

w tym sezonie między- 
mecz naszej reprezentacji 

zakończył «ię wysokim

CHYCHŁA ZAWODZI
Największy zawód sprawił nam 

mistrz olimpijski Zygmunt Chychła 
Jego walka była tak nudna, tak nie­
ciekawa. a zwycięstwo tak nie przeko­
nywujące, że wcale nię dziwimy się 
gwizdom obiektywnej warszawskiej 
widowni po ogłoszeniu werdyktu sę 
dliowskiego, przyznającego zwycię­
stwo Chychle stosunkiem głosów 2:1.

Chychła na gwizdy zasłużył naj­
mniej Miał on w ostatnich dniach 
wiele kłopotów, Przeprowadzka do 
nowego mieszkania to nie 6ą żarty w

<s - \ ... W OT f.przyniósł mu minimalne zwycięstwo.
Tak minimalne, że 
wająca się lepszej 
bez pardonu!

NIEUDANE
Drugi zaiwód sprawił Stefaniuk, 

którego na naszych ringach, w spot- 
kaniąch z krajowymi przeciwnikami 
podziwialiśmy jako doskonałego, 
wszechstronnego technika, dobrego 
taktyka. W meczu z Jaarvenpaa Ste­
faniuk był jednostronny, a taktycznie 
walczył na poziomie początkującego 
zawodnika. Leworęki Fin narzucił 
mu styl walki i dm przez chwilę nie 
było widać, by Stefaniuk mógł prze­
jąć inicjatywę w swe ręce. Poiak za­
pomniał całkowicie o prawyen pro­
stych, które dla naszych bokserów są 
największą i najbardziej przykrą nie­
spodzianką, gdy walczą ze Stęianiu- 
kiem. Te prawe prosie w spotkaniu 

■ z mańkutem mogły być wspaniałą i 
bropią, aie Steian.uk o nich zapom­
niał.

Przykro było patrzeć na walkę 
Wojciechowskiego. Czekaliśmy raczej 
na zdyskwalifikowanie go niz na ja­
kiś udany atak przeciw meabyt do- 

| bremu Greenroosowi. Polak dostał 2 
I napomnienia, a trzeciego nie otrzy­
mał tylko d.atego, że sędzia ringoiwy 

I był zbyt toleracyjny.
BRĄK DOŚWIADCZENIA

Dwaj debiutanci, Murawski w mu­
szej i Węgrzyniak w ciężkiej wy Ka­
zan kompletny brak doświadczenia.

v______ _ „_______ Murawski wankę swą wygrał i za to
karać winnych wprowadzenia w błąd I należy mu się pochwała. Ale nie na-!
— sekcję pięściarską GKKF). "... ... d- ? .

Chychła był w meczu z Kontulą—w*ał walkę fałszywie taktycznie. Gdy z Percatolo, który kilka razy poka- 
bardzo słaby. Fin miał jednak zbyt zabrzmiał ostatni gong Murawski Ż€ ,ni^ -ie6^ słabyn) zawoamniem.;
wielki respekt dla olimpijskiego mi- ; walczył tak jakby dopiero zaczynał

' ' spotkanie, 'A w czasie trzeęn rund choć wysokie, nie przyszło łatwp. FI 
przez wiele minut ruszał się znów nowie byli zespołem bardziej 
na ringu jak mucha w smole!

Murawski finiszował ooorze 
wszystkich rundach, kończył walkę, 
mając wiele jeszcze sił. Każdy atak 
rozpoczynał po rozpaczliwym spojrze­
niu na Sztama, co czasem nie jest 
wskazane. Dobry . bokser w czasie 
walki musi myśleć bardziej samo­
dzielnie. O tym Murawski musi pa­
miętać.

Węgrzyniak rozpoczął walkę bez 
zaufania do siebie. Bał się Fina wię­
cej chyba niż uciekający przed nim 
przez 2 i pół rundy Manninen. Ale 
Fin od. czasu do czasu wypuszczał w 
ruch lewą i zbierał punkty. Tę stra­
tę punktową chciał odrobić Węgrzy­
niak pod koniec spotkania, kiedy roz­
począł zaciekły finisz, pozbywszy się 
lęku. Niestety, byK późno,

BIJ WIĘCEJ NIŻ PMŻECIWNIK!
Sadowski nigdy nie był wielkim 

pięściarzem i takim chyba nię bę­
dzie. Walczył jednak z 6ercem, bił 
dużo, znacznie więcej niż inkasował 
i wygrał zdecydowanie. Kruża wygnał 
tak samo przekonywająco, walcząc 
jednak dużo lepiej niż Sadowski, 
Gdyby Polak wytrzymał pełne 3 
rundy, tak jak walczył w 2 pięrw' 
szych, byłby chyba jednym najwięk­
szych bohaterów spotkania.

dodatku w tym momencie, kiedy po- 
! wlększyła 6ię rodzina (Chychła został 
- ojcem pięknego ponoć chłopaka). W 
związku ze sprawami rodzinnymi 

' mistrz olimpijski nie trenował ostat­
nio i... tu zaczyna 6ię przedziwny 
łańcuch wydarzeń, za które Chychłę 
wygwizdano.

Naszym zdaniem mistrz olimpijski 
mógł zawiadomić sekcję bokserską 
GKKF, że w związku z wielu kłopo­
tami nie jest w stanie bronić barw 
Polski. Tego z pewnością nikt nie 
wziąłby mu za złe. Ale Chychła ni­
kogo nie zawiadamiał...

Co się dzieje z Chychłą wiedziano 
dokładnie tylko na Wybrzeżu. Stam­
tąd meldowano jednak, że Chychła

Bardzo inteligentnie 
czyk. Zbierał punkty 
obronie, ale.., okazało się, żę szczękę 
na niezbyt mocną. Jeden soczysty 
cios Malmikoski tak zachwiał Kraw­
czykiem, że mieliśmy poważne oba­
wy, iż cały dorobek punktowy Pola­
ka pójdzie na marne. Na szczęście 
Krawczyk przetrzymał kryzys, unika­
jąc k.o

WIELKA KLASA
Pokaz boksu wielkiej klasy dali 

Antkiewioz i Grzelak. Pierwszy spot­
kał się z olimpijskim medalistą pąk- 
kanenem (przegnał w półfinale z Wło 
chem Bolognesi, zwycięzcą Arttkie- 
wieża w finale), który pragnął udo­
wodnić, że nie jest gorszy od Ant- 
kiewicza. Fin, doskonały technik usi* 
ława! utrzymać Pouaka na dystans, 
Anckiew.ez zas za wszelką cenę sta­
rał się dystans skrócić, Obaj kryli 
się dokładnie, wyszukując jeuriąk olk 
w gardzie lub prowoicując reu po­
wstanie.

To był wielkiej klasy pojedynek! 
Zwyciężył w nim zdecydowanie Po­
lak twaaiej wszechstronny 
Anusiewicz wypuszczał raz 
w ruch serie, atakował 
szczękę, ale i korpus, Ta 
ność ataku zapewniła mu zciecydo-. 
wane zwycięstwo,

Grzelak dawno już nię walczył tak 
jak w niedzielę. Zademonstrował 
przebogaty repertuar ciostiw, wspą-, 
niąłę uniki, dobrą konaj vję i nao- 

_______ ______ , zwyczajny ciąg do przodu, Walczył 
I leży zapominać, że Boląk rozw-iązy-'i wz<?ir0'wo> wygrywając bardzo wysoko

widownia spodzie 
walki gwizdała

walczył Kraw- 
w ataku i w

VI
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strza, by wygrać, Kontula zakrył się 
szczelnie i uciekał przed ciosami, na 
które Chyohłę nie było stać! Zryw 
Chychły w trzeciej rundzie, krótko­
trwały i nie za bardzo zdecydowany,

Kolejarz W-wa w finale Pucharu Polski
Półfinałowe spotkania piłkarskie o 

puchar Polski, rozegrane 7 bm, w Lo­
dzi i Wrocławiu wyłoniły tylko jed­
nego finalistę turnieju. Jest nim war 
szawski Kolejarz, który pokonał w 
Łodzi Górnika Bytom 3:1. Rozegrany 
U'e Wrocławiu mecz między krakow­
ską Gwardią i CWKS I B zakończył 
fię, mimo dwóch dogrywek, wyni­
kiem bezbramkowym 0:0 i będzie 
powtórzony.

Kolejarz zwyciężył Górnika (By­
tom) 3:1 (0:1) zdobywając bramki ze 
strzałów Szularza — 2 i Wesołow­
skiego. Bramkę dla Górnika zdobył 
Burda. Sędziował Bukowski (Radom). 
Widzów 3 tys.

Spotkanie rozegrane zostało w bar­
dzo ciężkich warunkach atmosferycz­
nych na oblodzonym, śliskim boisku, 
Drużyna warszawska była zespołem 
lepszym technicznie i przeważała nie 
mai przez cały ezas meczu. W pierw­
szej połowie spotkania zespół war­
szawski nie schodził niemal z poło­
wy boiska Górnika, bombardując 
bramkę Junga.

KPOŁK2S
faiAPifM i mao.®

Smutne
Któregoś dnia pani Tekla, na her­

batce u cioci Hortensji biadała, że do­
bry humor zamiera w narodzie. Obie 
panie długo wspominały czasy, kiedy 
to Warszawa zaśmiewała się z chłop­
kę, który kupił kolumnę Zygmunta, 
albo z innego, któremu sprzedano 
tramwaj miejski.

— A teraz... Tu obie panie smutno 
Westchnęły.

A teraz... nie ma tak dowcipnych 
łudzi, Zresztą, któżby się na tym po- 
tnał. Niemniej jednak trzeba stwier­
dzić, ie tu i ówdzie trafiają się cza­
sem dusze, którym dobry kawał jesz­
cze się jako tako udoje, mimo i? nie 
dorównują swoim „wielkim" po­
przednikom, którzy w przystępie do­
brego samopoczucia i w ekstazie we- 
łołości potrafili rozbijać stoliki w 
kawiarniach, tłuc lustra w restaura­
cjach i butelki na głowach kelnerów

Oto ostatnio taka fajna paczka doić 
często odwiedza restaurację „Akade­
micką". Nie sprzedali oni jeszcze ca 
prawda ani 
Mariensztatu, 
wystaw, ale 
wcale...

Oto prawie

rzeźby „Przekupki" ż 
ani nie wybili kilku 
zadatki mają wcale,

Oto prawie co dzień mili ci mło­
dzieńcy i panienki uzupełniają jadło- 
łpij łwoimi bardzo wesolutkimi 
twagami.

W rybryca, gdzie są umieszczane 
hazwy potraw wpieują.* Np. zaprawka 
łnurarska 1,25 zł., zupa — gipsowa a 
eemintem, albo „Flondra w nplo- 
Mch" I inna — gorsze jeszcze,

W domu, gdzie mieszkam, jakiegoś 
bajgrolf, który napisał na stopniach 
łchadów —■ „Zosia złośnica’* — dazor-. 
m nigwał idiotą, Ale mój dozorca 
jest starym człowiekiem i nie wie, ie 
takich dowcipnych ludzi nazywa się 
po prostu chuliganami.

Smutne jest jednak ta — jak wv- 
Ma się kierownictwo testąurftjjl 
h-dkademickiej", źe pi chuligani no» 
»zą czapki studenckie.

MAŁY JÓZIO.

Nieoczekiwany wypad Górnika w 7 
min. przyniósł mu prowadzenie z da­
lekiego strzału pomocnika Burdy. 
Kolejarz atakował w dalszym ciągu 
jednak obrona Górnika likwidowała i 
większość akcji, lub też strzały na­
pastników drużyny warszawskiej by­
ły niecelne i do przerwy prowadził 
Górnik 1:0.

Po pauzie w 5 min. Szularz, po 
akcji całego napadu uzyskał wyrów­
nanie, a w pięć minut potem ten sam 
zawodnik 
Kolejarza, 
przynoszą rezultatu ■ wobec b. słabej 
gry ataku. Wynik meczu ustalił w 
70 min. gry Wesołowski.

W zespolę Kolejarza, który grał b. 
ambitnie wyróżnili się obaj skrzydło­
wi Wesołowski i Kobylański przy 
czym Wesołowski 
graczem na boisku. W drużynie Gór­
nika najlepszym zawodnikiem był 
bramkarz Jung.

Kolejarz grał w następującym skła 
diie: — Sosnowski, Śliwa, Wołosz, 
Łabęda, Wolsza, Szczawiński, Weso­
łowski, Misiak, Łącz, Szularz, Koby-_ 
lański.

Górnik: — Jung, Gaweł, Banisz, 
Grzelik, Popiński, Burda, Furman, 
Szymankiewicz, Krasówka. Sobek, 
Krawczyk.
150 MINUT GRY BEZ REZULTATU

We Wrocławiu spotkanie Gwardia 
(Kraków) — CWKS I B zakończyło 
się po dwóch dogrywkach wynikiem 
bezbramkowym 0:0.

CWKS był drużyną lepszą mając 
przewagę przez większą część spotka­
nia. W zespole wojskowych zawiódł 
atak, który strzelał słabo 1 pechowo. 
Nawet rzut karny podyktowany w 11 
min. gry za rękę Snopkowskiego na 
polu karnym — Szymborski strzelił 
w aut. Do bezbramkowego wyniku 
przyczyniła się także dobra gra Jure­
wicza oraz Szczurka.

W pierwszej dogrywce zarysowała 
j się przewaga odmłodzonego ataku 
[Gwardii, ale pomoc wojskowych wkra 
czata zdecydowanie w akcję nie po­
zwalając na zdobycie decydującej 
brafnki. W drugiej dogrywce drużyna 
krakowska również przeważała, wy­
kazując lepszą kondycję w ciągu 
15f)-minutowego spotkania.

Składy drużyn: CWKS IB: — Kła­
czek, Korynt, Zieliński, Budziński, 
Wieczorek. Bieniek, Sąsiadek, Górski, 
Szymborski, Olejnik (Janeczek) i Glaj 
car.

Gwardia: — Jurowicz, Flanek, 
Szczurek, Snopkowski, Mąmoń, Sli- 
aowski, Rogoża. Kościelny, Kohut, 
Jackowski, Kotabą.

Sędziował Szlejfer ze Szćzeeina. Wi­
dzów około 8 tys.

zdobył prowadzenie dla 
Kontrataki Górnika nje

był najlepszym

DEBIUTY
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w ataku, 
po razie 

me tyuto 
róznurod-

Ten orzę) przegni iząjęciif oooki - 
to nowy r/ubytek warszawskiego 
Zt>() Przyniósł go do ogrodu ob Ku­
lesza z nadleśnictwa Rembertów Na 
nowym miejscu orzeł czuje się jesz­
cze nieswojo Przyczyną tego nie są 
jednak chłody, ale nowe otoczenie 

Żuraw i bociany na śniegu? To 
; chyba fotomontaż dowcipnego foto­
reportera. A jednak nie Są to ptaki, 
które nie mogły odlecieć do ciepłych 
krajów, bo miały np uszkodzone 
skrzydła — i zostały dostarczone do 

Zwye^wo „S* to.
rzystać z ciepłych pomieszczeń — wo- 

| lą przebywać pod gołym niebem na­
wet wtedy, gdy jest mróz.

Pierwsze przymrozki, które może 
dokuczają trochę bocianom, to frasz­
ka dla polarnych niedźwiedzi. Taki 
mrozek na minus 40 stopni — to dla 
nich byłby dopiero raj. (Koi ).

Foto Wł. Piotrowski.

____  ______  wy- 
młodszym (może tylko' 
lepiej przygotowanym; 
Pod względem kondycji

i równanym, 
we ! optycznie),

kondycyjnie __
nawet ęi, co, przegrywali, prezento- 

i wiali się lepiej niż nasi reprezentanci
Schodiząc z ringu robili lepsze wra­
żenie niż zwycięzcy.

Stefan Sieniarskl.

W poszukiwaniu brakujących procentów

1
id

CIENIE MLECZNEJ DROGI
90,8 proc- — 88,4 , twarza się teraz wiele nowych wyro- 
w skali ogólnopol- ; hów mleczarskich, których dawniej

Zwycięstwo satkarzy ZSR!
we Wrocławiu

Drugi dzień turnieju siatkówki z 
Udziałem młodzieżowej reprezentacji 
ZSRR zgromadził w Hali Ludowej 
we Wrocławiu około 6 tys. widzów. 
W pierwszym meczu reprezentacja 
Gwardii wygrała i reprezentacją Wro 
cławia po zaciętej 5 setowej walce 
3:2 (15:12, 15:6, 8:15, 12:15, 15:7).

W drugim meczu spotkały się mło­
dzieżowe reprezentacje ZSRR i Pol­
ski. Doskonała drużyna radziecka od- 
nisła zdecydowane zwycięstwo 3:0 
(15:6, 15:2, 15:6). Gra była żywa i 
Ciekawa mimo, że drużyna polska 
wyraźnie ustępowała zespołowi ra­
dzieckiemu.

W zespole radzieckim wyróżnił się 
szczególnie Rewa, którego zagrania 
nagradzała publiczność gorącymi o- 
klaskami. Doskonale grał również Ko- 
szelew. W drużynie polskiej najlepiej 
zagrali: Flont, Pindelskl i Szuppe.

89,6 proc. — 
proc. — takie są 
skięj ostatnie dekadowe wyniki w 
skupie mleka z obowiązkowych do­
staw. Wyniki —, poniżej normy — 
spowodowane są bez wątpienia obiek­
tywnymi trudnościami: wczesnym 
nastaniem zimy, uciążliwym zbiorem 
okopowych, ale także — i da tego 
Zresztą przyznaje się Centralny Za­
rząd Przemysłu Mleczarskiego — nie­
dostateczną aktywnością niektórych 
jego placówek terenowych (m. in- w 
Białymstoku, Olsztynie, Gdańsku i Lu- 
blińie).

To jednak, że plany nie są wyko­
nane, nie znaczy, że mleka jest mniej 
niż w roku ub. Np. w listopadzie rb., 
choć wykonano około 90 procent za­
planowanych dostaw, było o 50 pro­
cent więcej litrów, niż w listopadzie 
roku ub. Niektóre zaś okręgi, jak np. 
krakowski i rzeszowski dały nawet o 
100 proc., a opolski o przeszło 80 proc, 
mleka więcej.

Dlaczego więc pomimo tak pokaź­
nego w porównaniu z ub. rokiem 
wzrostu skupu i dostaw — rynek, 
zwłaszcza rynek wielkomiejski, od­
czuwa jeszcze często niedostatek mle­
ka? Dlaczego np, w sklepach War­
szawskich starcza go na pół godziny 
sprzedaży? Odpowiedź na to dają fak­
ty, W ciągu bieżącego roku powstało 
przeszło 100 nowych zakładów mle­
czarskich, które trzeba zaopatrywać 
w surowiec — mleko, a dawne zakła­
dy także zwiększyły produkcję. O 40 
proc, wzrosła w stosunku do 1950 ro­
ku produkcja masła, o 100 proc. — 
śmietany i serów gatunkowych. Wy-

me roimino, ni. in. co miesiąc setki 
ton mleka w proszku. I zwiększył się 
tęż znącznje dopływ konsumentów 
spośród nowych pracowników, za­
trudnionych w mieście. Wreszcie nie­
małą rolę odgrywa również wzrost w 
tym roku sieci barów mlecznych.

Więc choć dostawy wzrosły, jeszcze 
bardziej wzrosło zapotrzebowanie na 
mleko, ‘i przy tych wciąż wzrastają­
cych potrzehach odczuwa się ostro 
każdy procent niewykonania planu. O 
każdy zatem procent trzeba usilnie 
walczyć. Np. Warszawa mogłaby 
otrzymywać dziennie o 20 tysięcy li­
trów więcej świeżego mleka, m. in. z 
powiatu sierpeckiego —- ale mleko to, 
z winy samochodów PKS, które w 
terminie go nie odebrały, do Warsza­
wy nie dotarło. Tak było 1, 2 i 3 
grudnia br. Wozy PKS-u, choć były 
zamówione — zlecenia nie wykonały, 
mleka z sierpeckiego nie przywiozły, 
i Warszawa miała w te dni mniej 
mleka.

W lidze koszykówki bez zmian

Pływacy bija rekordy
Spotkanie pływackie między repre­

zentacjami szkolnych kół sportowych 
DOSZ Poznania i Lodzi wygrane 
przez reprezentację Poznania 79:64 
przyniosło kilka dobrych wyników. 
Na 200 m gt. grzbiet, junior Lutom­
ski Józef (Poznań) pobił rekord Pol­
ski seniorów wynikiem 2:36.4. Na 4Q0 
m et. dow- Tuchołka (PozrlSń) uzy­
skał wynik lepszy od rekordu Polski 
juniorów -— 5:28,7, a Lutomski Jan 
z Poznania z czasem 5:39.2 ustali? na 
tym dystansie nowy rekord Polski 

i młodzików.

Niedzielne spotkania w Lidze ko­
szykówki nie przyniosły zmian w 
układzie tabel obu grup.

W grupie I kandydatami do finału 
są W dalszym ciągu poznański Kole­
jarz, łódizki Włókniarz i Kolejarz 
Warsaawa. Drużyny te w tej kolej­
ności stanowią czołówkę tabeli — a 
dzieli je różnica jednego punktu. O 
utrzymanie się w lidze walczą Kole­
jarz Ostrów i OWKS Lublin.

Wyniki spotkań niedzielnych:
Włókniarz Łódź — Kolejarz War­

szawa 64:51 (33:23).
Kolejarz Ostrów Stal Poznań 

44:56 (30:21).
OWKS Lublin — Gwardia Kraków 

33-39 (20:25).
W grupie II CWKS poniósł pierw­

szą porażkę w mistrzostwach, prowa­
dzi jednak nadal zdecydowanie Ry­
wal CWKS w walce o nąjęjgęe w fi­
nale — mistrz Polski Spójnia prze­
grał niespodziewanie z Kolejarzem 
Poznań, co zmniejszyło poważnie 
szanse drużyny łódzkiej wejścia do 
finału. W grupie tej peiwnym kandy-

dateim do spadku jest warszawski 
AZS.

Wyniki spotkań:
Ogniwo Kraków — CWKS 45:42 

(30:21).
AZS Warszawa — Spójnia Gdańsk 

46:61 (20:29).
Kolejarz Poznań — Spójnia Łódź 

39:31 (17:13).

¥
Należałoby jeszcze wspomnieć o do­

stawach mleka do domu. Mają one 
już licznych zwolenników. W Zagłę­
biu Śląskim i w Warszawie w ciągu 
niecałego półrocza liczba korzystają­
cych z dostaw wzrosła trzykrotnie. A 
zakłady mleczarskie w tych miejsco­
wościach twierdzą, że przy obecnym 
stanie parku maszynowego, zwłasz­
cza automatów do butelkowania, wię­
cej klientów już obsłużyć 
Centralny Zarząd P. Ml. 
w planach inwestycyjnych 
by zakładów, lecz kredyty 
zostaną uruchomione dopiero w przy­
szłym roku. Wtedy sklepy będą już 
mogły bez przeszkód i ograniczeń 
przyjmować dalsze zapisy.

*
I Jeszcze jedna sprawa. Bary mlecz­

ne Są ich setki po miastach i mia­
steczkach, przy zakładach pracy i na 
dworcach kolejowych. • Te pożyteczne 
i popularne placówki żywienia zbio­
rowego pracują w trudnych warun­
kach. Większość tych placówek jest 
wciąż źle urządzoną, co hamuje ich

rozwój i nie pozwala pełnić należyci* 
tych funkcji, do jakich je powołano. 
A wszystko dlatego, że nikt właściwi* 
do barów mlecznych nie chce się 
przyznać.

Bary mleczne zakładami żywie­
nia zbiorowego, a więc tak, jak mnt 
zakłady, gospody ludowe, lub zwykłe 
bary powinny organizacyjnie podle­
gać Departamentowi Żywienia Zbio- 
rowego przy MHW. Tymczasem pod-s 
legają przemysłowi mleczarskiemu l 
Ministerstwu Przemysłu Mięsnego i 
Mleczarskiego.

Z tego, że ten błąd strukturalny zo» 
stanie naprawiony, zdają sobie spra* 
wę w Centralnym Zarządzie Przemy­
słu Mleczarskiego i dlatego nie kwa­
pią się od roku z kredytami na urzą­
dzenia dla barów. Po co wydawać 
pieniądze na urządzenia, sprzęt, sa­
mochody itp., kiedy bary wcześniaj 
czy później od mego odejdą.

Błąd strukturalny mści się jednak 
nie tylko na barach, ale i na setkach 
tysięcy ich klientów. Trzeba wlęe 
ostatecznie 
podlegają i 
powiada.

zdecydować, komu bary 
kto za ich działalność od-

Ign. Gawryluk.

R 4DI O
grudnia 1952 r. (wtorek)

m.

nie mogą, 
uwzględnił 
te potrze- 

na ten cel

(C KRONIKA SADOWA }
Zbrodnicze harce szofera

Do Sąflu Wojewódzkiego w Warszawie 
wpłynęły akta sprawy kierowcy, Anto­
niego Oborskiego, który prowadząc wóz 
po pijanemu spowodował katastrofę, w 
której jedna osoba została zabita, a dwie 
uległy ciężkim obrażeniom.

Oborski Jechał w dniu 19 czerwca hr. 
samochodem ciężarowym Zakładów Tran 
sportowych 
sklego. Na 
kierowca, 
dodał gazu

BMW aleją Gen. Swierezew- 
skriyiowaniu z u), Nowotki, 
zamiąst imnlejsayf szybkość, 
1 zderzył się i eąmochedem

osobowym Skoda, prowadzonym 
kierowcę Jana Sułkowskiego, jadącego 
również z nadmierną szybkością. Obor­
ski uderzył swym wozem w prawy bok 
Skody i nie zahamowawszy wozu, pchał 
go jeszcze 30 metrów aż do chwili, gdy 
samochód wjechał na chodnik i złamał 
bariera Jadący w wozie 
chąrski został zabity na 
wskl 1 pasażerka Ąnna 
odwiezieni do szpitala.

Sprawa odbędzie się w końcu grudnia 
bieżącego roku.

przez

Władysław Ku- 
miejscu. Sułko- 
Dziedzic zostali

na dzień 9
Na fali 1322
Program dnia 6.06 15 25 Wiadqmośel Id 

6.00 7 00 7.55 12 04 16.00 20 00 23 00
5.10 Koncert poranny 6 20 Wszechnic* 

Radiowa — kurs I 6.40 Muzyka rozryw­
kowa 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz radio­
wy 8.00 Aud. dla klas starszych szkól 
podstawowych 8 20 Muzyka rosyjska 8 55 
Aud. dla klas IX 9.30 Aud. dla przed­
szkoli 10.55 Aud. dla kl II 11.15 Muzyk* 
i aktualności 11.45 Glos mają kobiety 
13 00 Muzyka popularna 13.15 Piosenki 
13.25 Koncert solistów 15.30 Aud. dla tai®* 
ci 16 20 Koncert rozrywkowy w wyk. 
zesp. instr, J. Wasiaka 16 45 Aud. lite- . 
racka 17 05 Wszechnica Radiowa — kur* 
wstępny 17.20 Koncert zespołu mandolinie 
stów Rózgi. Łódzkiej P R. p d. Ę, Ciu- 
kszy 18 00 Mikrofonem po kraju 13II 
Eliminacja Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im H Wieniawskiego W 
Poznaniu 18.45 Aud dla wsi 19 00 Wtor­
kowy koncert 20.26 Wiadomości sporto­
we 20.30 Radziecka myayka ludowa 20 41 
Komedią-słuchowisko według sztuki 
Nałęcz Korzeniowskiego 22.15 Muzyka 
wszystkich.

Nó fali 367 m.
Program dnia 7 50 14 00 Wiadomości

6.30 7 55 17 00 21 00 23.50
6.10 Kalendarz radiowy 6.15 Muzyki 

14.10 Aud. dla kl IV 14 30 Aud dla kl. 
V—VII 15.00 Melodie ludowe 15 10 „kojgl- 
na panna Ferch“ opow Allen Maxa 15 31 
Aud- dla dzieci 16 oo Wszechnicą Radio­
wa — kurs I 16 20 Koncert 17 05 Kore­
spondencja z zagranicy 17 25 „Ze sportu" 
17 30 „Na warszawskiej fali" 13 00 Muzy­
ka 18 30 Z cyklu: ..Notatnik czytelnika" 
aud. w opr iąż M Jeżewskiej 18 40 Mu­
zyka węgierska 18 55 Utwory kompozyto- 
tów rosyjskioh 1 radzieckich gra K Ja­
strzębska 19.10 Reportaż literacki 19 30 
Muzyka 1 aktualności 20.00 Węgierski® 
utwory ponuiarno - rozrywkowe wykona 
ork. cygańska p d Toki Horvatha 20 20 
Eliminacja Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego Im H Wieniawskiego 20 50 
Muzyka 21 26 Wiad sportowe 21.30 Kon­
cert 21.50 Muzyka 22.00 Wszechnica Radio­
wa — kurs li 22.20 Muzyka 23.00 Koncert 
symfoniczny.

Polskie Radio zastrzega sobie możllwoM 
zmian w programie.

A.
dl»
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Dzień Radomia
Zarząd koła TPPR przy Zakładach 

Elektrycznych Okręgu Wschodniego 
zorganizował w podległych placów­
kach 5 nowych kół TPPR i uaktyw­
nił pracę kół słabo pracujących.

Czy obejrzałeś już film produkcji 
angielskiej pt. „Za cenę życia"? 
Jeszcze cztery dni będzie on wy­
świetlany na ekranie kina „Hel" w 
hali RZO przy ul. Waryńskiego.

Korzystając z ułatwień przy prze­
świetlaniu płuc w Miejskiej Poradni 
Przeciwgruźliczej z okazji „Dni Prze­
ciwgruźliczy ch“ wielu radomian pod 
daje się temu zabiegowi.

Uczennice lic. im. M. Konopnickiej 
poszły do prześwietlenia grupowo.

-4- (S)
■ W przedświątecznym Zaopatrzeniu 

sklepów w artykuły spożywcze wśród 
dużego asortymentu zapomniano wi­
docznie o pomidorach A przecież na 
sza przetwórnia radomska 
pierwszorzędną pastę, w 
biegłe] zimy zaopatrywały 
gospodynie.

Czekamy więc na pastę 
rową!

wyrabia 
którą u- 
się nasze

pomido-
(a)

Zdobyli zawód i wyższe kwalifikacje
a a • a« I r i j

Zarząd Budowlany w Radomiu Kie­
leckiego Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego docenia znaczenie kształ 
cenią kadr. Dążąc do uzyskania do­
brych fachowców wysyłał swych pra­
cowników na liczne kursy 
styczne, oraz prowadził 
wewnątrz-zakładowe.

Kurs operatorów sprzętu 
we Wrocławiu ukończyło w 
roku 9 osób, pododbny kurs dla ob­
sługi sprzętu średniego w Ochojcu u- 
kończyło 2 pracowników. 14 kobiet u- 
zyskato we Wrocławiu kwalifikacje 
Operatorów sprzętu lekkiego i 
niego. Ponadto przeszkolono w 
szawie 2 operatorów sprzętu o 
dzie parowym, brygadzistę we 
cławiu i kierownika laboratoriów be­
tonowych w Warszawie-

specjali- 
szkolenie

ciężkiego 
bieżącym

śred- 
War- 
napę-
Wro-

Prowadzony przez KPZB w Kiel­
cach kurs laborantów betonowych u- 
kończyło 5 pracowników, kurs mecha­
nizacji budów w Warszawie 3 oso­
by, kierowników budów w Poznaniu 
— 2, kosztorysowo-umowny w Kra­
kowie 2. pracowników, wyższy kurs 
techników normowania w Warszawie 
3 osoby, techników normowania w 
Lublinie — 3, a w Radomiu 13 pra­
cowników.

Na ten ostatni kurs zorganizowany 
przez ZB Radom uczęszczali ponadto 
uczniowie z rzeszowskiego i jawo­
rznickiego Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego. Przeszkolono też w 
Chylicach k/Warszawy 2 referentów 
bezpieczeństwa ruchu oraz jedną ko­
bietę na kursie PCK w Krynicy.

Państwowy Ośrodek Szkolenia Pra-

daje praca aktywu 
kieleckim nad u-
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powstało uj woj. kieleckim
Dobre owoce 

gminnego w woj.
świadomieniem ludności wiejskiej 6 
wyższości gospodarki zespołowej nad 
indywidualną i bezpośrednich korzy­
ściach, jakie przypadają rolnikom zrze

Gazety Zakładowe Kielecczyzny
coraz lep ej spełniają swe zadania

Gazety zakładowe w woj. kielec- Niewątpliwie dużą pomocą byl 
kim mają już swoją historię. Speł- - respondent", 
mają one doniosłą rolę w usprawnię 1 jest tu pilnie czytany i dyskutowany 
niu I ulepszeniu metod pracy i teali 
zoWaniu zadań produkcyjnych swych 
zakładów.

O osiągnięciach i błędach w pracy , bardzo chętnie przychodzą robotnicy 
zespołów redakcyjnych zakładowych 
gazet mówiono na odbytej ostatnio na 
radzie wojewódzkiej.

Organ komitetu fabrycznego PZPR, 
rady zakładowej, dyrekcji i zarządu 
fabrycznego ZMP Huty im. M. No­
wotki w Ostrowcu — „Walczymy o 
Stal" ma już poważny dorobek 80 nu 
merów Z gazetą współpracują i do­
starczają do druku materiały robot­
nicy i pracownicy umysłowi. Redago 
wana zrazu nieudolnie gazeta „Wal­
czymy o Stal", może być dziś przy­
kładem jak należy pracować, jak pi­
sać, aby pismo zakładowe spełniło 
swoje zadanie.

Zespól redakcyjny osiąga coraz lep 
sze wyniki, artykuły stają się ciekaw 
sze i coraz lepiej redagowane. Wy­
magało to wielu dni pracy, dokształ- | 
can,a ideologicznego i zawodowego. 1 

Śladem naszych arlykuloiu

„Ko-
którego każdy numer

przez członków redakcji.
, Lokal redakcji „Walczymy o stal** 
jest obecnie miejscem, do którego

i dzielą się swymi osiągnięciami i 
troskami w produkcji.*

Organem Wydz. Politycznego POM-u 
w Busku jest „Głos Pomowca**. Bory 
ka się on z wieloma trudnościami, jak 
brak powielacza co w znacznym stop 
niu utrudnia regularne wydawanie 
gazety.

Trudności ma też redakcja wyda­
wanej przez ZBM w Radomiu „Na­
szej Załogi".

Najbliższym zadaniem kolektywu 
gazet zakładowych winno być omó­
wienie wyborów związkowych i wybo 
rów do rad narodowych. Aby spro­
stać tym zadaniom, postanowiono na­
wiązać stały kontakt między redak­
cjami celem stałej wymiany doświad 
czeń, co niewątpliwie przyczyni się 
do podniesienia poziomu i wyników 
ich pracy. (W. R.).

szonym w spółdzielniach produkcyj­
nych.

Do chwili obecnej w naszym woje­
wództwie powstało już 85 spółdzielni 
produkcyjnych, poza tym około 100 
komitetów założycielskich.

Największy ruch spółdzielczy w 
Kielcczyźnie istnieje w pow. sando­
mierskim, gdzie powstało 17 spółdziel­
ni i około 20 komitetów założyciel­
skich. Powiat Jędrzejów posiada 12 
spółdzielni produkcyjnych, Pińczów i 
Opoczno 9, Busko — 7, Włoszczowa, 
Kielce i Starachowice po 6. Radom 5, 
Opatów 4, Kozienice i Końskie po 2.

Osiągnięcia dawniej powstałych 
spółdzielni w podniesieniu wydaj­
ności-z ha, wzrostu pogłowia, parku 
maszynowego, inwestycji komunal­
nych, stałego wzrostu dniówek obra­
chunkowych itp... są zachętą dla go­
spodarzy indywidualnych, przekonują 
ich o dostatniejszym życiu w ze­
spole. (S )

i

cowników Socjalnych ukończyło 
pracowników, a na roczny kurs 
dla robotników na kierownicze sta­
nowiska w resorcie gospodarczym w 
Bytomiu wysłano pracownika z budo­
wy w Wierzbicy — Jana Deję.

Nie zaniedbano również szkolenia 
wewnątrzzakładowego. Wyszkolono 
w ciągu trzech kwarttdćw br. 126 
pracowników nie wykwalifikowanych 
w szkoleniu brygadowym w zawodach: 
ciesielskim, betoniarskin, murarskim, 
zbrcjarskim. blacharsko-tokarskim i 
18 elektromonterów. Oprócz szkolenia 
brygadowego wyszkolono indywidual 
nie 4 malarzy i 2 szklarzy.

W ten sposób uzupełniono w po­
ważnym stopniu brakujące kadry pra 
cowników fachowych na poszczegól­
nych budowach. Plan za trzy kwar­
tały został już wykonany w pierw­
szym półroczu.

Prowadzono też Szkolenie brygado­
we w poszczególnych kierownictwach 
budów. Dzięki nim zdobyło wyższe 
kwalifikacje zawodowe 153 pracowni­
ków w tym 12 kobiet, 5 pracowników 
przeszkolono indywidualnie.

W trzecim kwartale rozpoczęto dwa 
kursy dla majstrów, którzy pełniąc te 
funkcje nie zdobyli jeszcze dyplo­
mów. Na kursy uczęszcza 43 osoby.

ZB-Radom dobrze przygotowuje się 
do produkcji w nowym roku, (r)

Wybrali nowy Komitet Uczelniany

Studenci Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej w Radomiu wybrali nowy ko 
mltet Uczelniany Zrzeszenia Studentów Polskich. W skład komitetu wesz 
li: przewodniczący — Marian .Ińżwicki, zastępca — Feliks Jastrzębski, 
sekretarz — Bogdan Sętkowski, oraz skarbnik — Ryszard Woynilowicz. Ko­
mitet postanowił organizować pomoc koleżeńską w nauce, rozstrzygać «- 
gadnienla związane z nauką i pracą oraz wysyłać swych przedstawicieli 
na posiedzenia naukowe rad wydziałowych i uczelnianych.

Fot. Wlodarkicwici

„Co pięć minut morderstwo w kraju dolara
Ciekawa wystawa w Pow. Domu Kiltury

Na sali pełno młodzieży. Chłopcy i 
dziewczęta Przemawia przewodniczą­
cy MRN ob. Wrocławski:

Wystawa pt. „Oto Ameryka" poka- 
że wam przepaść jaka dzieli świat

Przed wyborami no ogniw związkowych
Zobowiązania hutników Ostrowca

doceniając 
ogniw

Hutnicy ostrowieccy 
znaczenie akcji wyborczej 
związkowych podjęli liczne zobowią­
zania.

Odlewnia H—75 postanowiła wyko­
nać plan roczny do 19 grudnia. Da to 
hucię produkcję ponadplanową war­
tości około 80.000 zl.

H

JUZ NIE NA „ZIELONEJ TRAWCE"
Odpowiadając na naszą notatkę 

„Poczekalnia na zielonej trawce" — 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Lublinie wyjaśnia, że na 
przystanku osobowym Podkanów wy 
budowano prowizoryczną poczekalnię

WINNI ZOSTALI UKARANI
Przed miesiącem pisaliśmy o nie­

zatrzymaniu się autobusu na przystań

<©j GDZIE ?«
Kndom

Teatr tm. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr", Isajew 1 Galicz

KINA
Bałtyk — „Akcja B" film produkcji cze­

skiej
Hel — „Za cenę życia" film produkcji 

•łigielskiej ,
■Muzeum Miejskie: wystawa 

kowa i polonlstyczn a
APTEKI

apteka nr 108,

apteka nr 8. ul.

pażdziernl-

ku w Zakrzowie. PKS Radom odpo­
wiadając na list czytelnika donosi, że 
kierowcy winni zostali ukarani naga­
ną. Jednocześnie pouczono persone, o 
obowiązkach zatrzymywania samocho 
du na wszystkich przystankach i bez 
względnym przyjmowaniu pasażerów 
posiadających bilety miesięczne.

Jeżeli chodzi o drugą część notatki 
PKS wyjaśnia, że pracownicy w ka­
sach biletowych posługują się tabela 
mi opłat, które sporządzone są we­
dług stref odległościowych.

W KAZIMIERZY WIELKIEJ 
BĘDZIE „ZYCIE"

W kiosku gazetowym w Kazimie­
rzy Wielkiej jeszcze przed miesiącem 
nie można było dostać „Życia Radom 
skiego,,. Pisaliśmy o tym na co od­
powiedziało PPK „Ruch" Kielce, że 
w związku z powiększeniem liczby 
czytelników tego pisma obecnie zwięk 
szona będzie wysyłka do Kazimierzy 
Wielkiej „Życia Radomskiego".

Byłoby więcej miejsc dla uczniów
Instytucje za«mujq lokale w bursach

z Warszawy
rekcji Okręgowej Szkolenia Zawodo­
wego (DOSZ) Spodziewaliśmy się, że 
odpowiedź DOSZ wyjaśni istotne 
przyczyny tego stanu rzeczy

Odpowiedział jednak nie DOSZ. 
lecz Centralny Urząd Szkolenia Za­
wodowego, a jego odpowiedź nie wy­
jaśnia jeszcze wszystkiego

..Reorganizacją szkolnictwa zawodowego 
- pisze CUSZ - i oparcie szkolenia na 
praktycznej nauce zawodu. przeniosła 
punkt ciężkości na zagadnienie budowy 
warsztatów Z tych względów plan In­
westycyjny CUSZ nastawiony jest prze­
de wszystkim na budowę warsztatów 
szkolnych — 1 siłą rzeczy budowa inter­
natów schodzi na drugi plan**

Argumentacja ta bynajmniej jednak rto 
nas nie przemawia. Budowa warsztatów jest 
oczywiście rzeczą bardzo ważną, ale nie 
mniej ważna jest budowa burs.

Pewną ilość miejsc w bursach 
można by natomiast otrzymać już 
teraz — pisze dalej CUSZ — przez 
przeniesienie instytucji zajmujących 
część budynków, przeznaczonych na 
bursy i internaty.

I tak np w internacie Technikum 
Przemysłowo - Pedagogicznego przy 
ul Okopowej 55 kilka pomieszczeń 
zajmują Stołeczny i Wojewódzki 
Ośrodek Dydaktyczno-Naukowy Wy, 
chowania Przedszkolnego, urzędujące 
tam przez 4 
CUSZ zwracał 
Min Oświaty, 
wanie tych ośrodków w jednym lo 
kału i przekazanie drugiego lokalu 
na potrzeby internatu Mimo wielo­
krotnych interwencji CUSZ Mini­
sterstwo tej sprawy dotychczas nie 
załatwiło (kaj)

Korespondencja 
„Zamiejscowi uczniowie szkół za | 

wodowych czekają na rozbudowę 
burs i internatów** — pod takim ty­
tułem zamieściliśmy w ub miesiącu 
notatkę, podając w niej przykłady 
złej sytuacji mieszkaniowej uczniów 
szkół zawodowych Krytykowaliśmy 
również ułożone nieodpowiednio do 
potrzeb — plany inwestycyjne Dy-

MHD — Radom nie posiada maga­
zynów warzywniczo-owucowych dla­
tego codzienn.e odbiera, towar od swe 
go zaopatrzeń owca OZH. Zdarzało 
się często, że OZH nie posiadał w ma- 
gązynie takich gatunków warzyw jak 
np. selery, pory i in.

Ale wina leży również po stronie 
kierowników sklepów, którzy w oba 
wie przed psuciem się warzyw, szcze 
golnie w porze letniej, ograniczali 
zapotrzebowanie. Dyrekcja MHD wo­
bec takich kierowników wyciągała o- 
stre konsekwencje, a celem zwiększenia 
obrotu warzywami i zapewnienia w 
sprzedaży szerokiego asortymentu wa 
rzyw przyznano sprzedawcom 4 proc, 
ubytków naturalnych od kilograma.

WPRAWIONA SZYBA
Na notatkę krytyczną „Zamiast 

mrożonych ryb zamarznięci klienci" 
kierownictwo RZGastr. donosi: Drzwi 
wejściowe restauracji rybnej zostały 
oszklone.

Poważne zobowiązanie podjęła zało­
ga walcowni H—451. Polega ono na 
przedłużeniu pracy pieca o 5 dni oraz 
skróceniu okresu remontu z 10 do 5 
dni. Da to możność uzyskania dodat­
kowej produkcji 
tych.

Wydział P — 
produkcji ponad 
równa się 32.000 
nicy i inżynierowie wydziału H—413 
dadzą dodatkowo 10 ton produkowa­
nych elementów wartości 10.280 zł.

20 ton ponad plan wyprodukowa­
nych części konstrukcyjnych wartości 
5 tys. zł. — to zobowiązanie wydzia­
łu przygotowawczego.

P—863 do połowy stycznia 1953 r. 
wykona ponad plan 2 tony detali.

Załoga wydziału remontowego pod­
jęła zobowiązanie indywidualne i gru­
powe wartości ponad 3 tys. zł., a tran­
sportowcy naładują i rozładują 36 ton 
różnego materiału. Wśród zobowiązań 
tego wydziału młodzież zetempowśka 
postanowiła wyładować dodatkowo 3 
wagony. Energetycy zaś wyładują 20 
wagonów węgla.

Wydział mechaniczny wśród swej 
załogi 
kami, 
łatki, 
sunku 
cent, (r)

wartości 123.000 zlo-

402 wykona 4 proc, 
plan miesięczny, co 

zł., a robotnicy, tech-

chlubi się czterema pracowni- 
którzy wykonali plan sześcio- 
Podnieśli oni wydajność w sto- 
do października o dalsze 3 pro-

godziny w tygodniu 
się już dawno do 

proponując skomaso-

Sra«ai»-U»MU»

<

dolara od naszego 'wiata pokojowej, 
twórczej pracy Opowiedzcie o niej w 
swoich Kiasacn. w Gemach. Niech o- 
bejrzy ją jak najwięcej mieszkańców 
naszego miasta".

Wystawa objazdowa pt. „Oto Ame­
ryka" otwarta. Zwiedzamy sale. Naj­
pierw plansze obrazujące powstanę 
Stanów Zjednoczonych, rozwój kapi­
talizmu. Ucisk narodowościowy Indian. 
Dalej zdjęcia „władców" Ameryki.

Oglądamy wykresy
fikcyjności 
noczonych. 
że odebrać 
watela do 1 
głosi napis, 
lat nie glosują".

Grupa młodzieży ogląda plansze pt. 
,.Co czyta Ameryka". Zdjęcia szmir 
kryminalnych, książek pornograficz­
nych wzbudzają u młodych ironiczny 
uśmiech. Wreszcie wymowny obiaz 
—w dzisiejszej Ameryce: roznegliżowa 
ne kobiety na tle uzbrojonego cienia 
mężczyzny, a obok napis „co piećmi- 
nut morderstwo i gwałt, 
kund przestępstwo". Inne 
brązują rozkład moralny 
stwa amerykańskiego.

Wystawa obrazuje jednak I inną 
Amerykę. Osobne miejsce poświę­
cono ruchowi postępowemu i poko­
jowemu. Pokazane są sylwetki wy­
bitnych działaczy komunistycznych 
i blorących udział w ruchp poko­
ju.
Niezwykłe wrażenie na 

cych wywierają wypisane 
strzelonego w Korei pilota 
skiego: „Byłem osobą, która popełni- 

I la nieludzką zbrodnię przeciwko lu­
dziom".

Wystawę zamykają plansze mówią­
ce o osławionej „pomocy" amerykań­
skiej dla krajów zachodnich. W su­
mie wystawa „Oto Ameryka* urzą­
dzona w.Pow. Domu Kultury spelnu 
swoje zadanie. Jest kompozycyjne 

I dobrze rozplanowana, a materia! po- 
I dano w sposób przystępny i przeko- 
I nywający.

świadczące o 
konstytucji Stanów Zjed* 
„Żaden ze Stanów nie mo- 
ani ograniczyć prawa oby- 
udziału w wyborach** - 

A niżej „Młodzi (18—21

co 18 se- 
plansze o* 
społeczeń-

7
zwiedzaję- 
słowa ze* 
amerykan-

(Ol. koresp.)

Zdobywajmy SPO

Społeczna 
Krauza

Społeczna 
•kiego 36

ul. Kelles

Swierczew-

TELEFONY
Ratunkowe 09Pogotowie

Straż Pożarna 08 \*
Komenda MO 12-56

Kielce
Teatr im. St. Żeromskiego — ,.Eugenia 

G-randet".
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Str«ż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

Itzyntiesięczne nowoczesne Kuie»p»nue>„ 
cytne Kursy, księgowości ŁOdź 1 - skrył- 
ka 163 k 3255-1

W Jedlni do sprzedania dom i parcele. 
Informacja u sołtysa Kowalskiego.

5898-1

Zgubiono przepustkę Nr \2676/2472 wyda- 
ną przez Radomską Wytwórnię Papiero­
sów, na nazwisko Karczemna Janina, Ra­
dom, Dębowa 76. p 17588-1

Zgubiono kartę meldunkową wydaną 
przez Prez. Gm. Rady Narodowej — Gó­
ra Puławska, na nazwisko Szczepaniak 
Antoni, zam. Polesie, gm. Góra Puław­
ska. p 17490-1

Zgubiono kartę meldunkową Nr 14556 na 
nazwisko Stępień Marian p 17599-1
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BĘDĄ TYMCZASEM 
POCZTOWE SKRZYNKI WIEJSKIE

Chcąc wysłać list trzeba było 
przejść nie jedną ulicę w Radomiu 
zanim znalazło się skrzynkę poczto­
wą- Sprawę tę poruszyliśmy 18. XI- 
br. Dyrekcji Okręgowa Poczt i Teie 
komunikacji — Kielce po zbadaniu 
sprawy na miejscu postanowiła zwięk 
szyć ich ilość. Ponieważ jednak na 
razie niedysponuje w dostatecznej 
ilości skrzynkami automatycznymi, za 
wieszone zostaną w najbliższym cza­
sie tymczasowe skrzynki pocztowe 
wiejskie.

KIELECKA CWF 
OTRZYMAŁA NOWY LOKAL

„Ciasno jak w kinie Kieleckiej 
CWF" pod tym tytułem zamieściliś­
my notatkę 18 ub. m. Ostatnio decy­
zją Woj. Komisji Lokalowej w Kiel­
cach Ekspozytura uzyskała zezwolenie 
na zmianę dotychczasowego . lokalu 
na znacznie obszerniejsze pomieszczę 
nie przy

Nowe 
zarówno 
potrzeby, 
trudności 
my.

„DLACZEGO ZABRAKŁO 
WŁOSZCZYZNY"...

Pod tym tytułem ukazał się arty­
kuł krytykujący niedostateczne zaopa 
trzenie m. in. sklepów MHD w świe 
że artykuły warzywnicze. Na krytykę 
odpowiedziała dyrekcja MHD

ul. Ściegiennego 9.
pomieszczenia uwzględniają 
biurowe jak i gospodarcze 
Znikną więc tym samym 
o których sygnalizowaliś-

nnpnwiEazi nronycu

Druk RSW „PR" ' „Szatkowska 3.5
3 B-28983

Kazimiera Kopania wieś Żabianka pow. 
kozieni-cki. — W Radomiu przy lic. wy­
chowawczyń przedszkoli prowadzone są 
kilkumiesięczne kursy. Po ich ukończe­
niu otrzymać można kwalifikacje, o któ­
rych wspominacie w liście. Obecnie koń­
czy się kurs rozpopzęty we wrześniu. 
Uruchomienie następnego kursu przewi­
dziane jest w początkach stycznia. Wy­
magane kwalifikacje — to ukończenie 17 
lat, oraz wykształcenie 7 klas szkoły pod 
stawowej Radzimy zwrócić się po bliż­
sze informacje do Lic. Wychowawczyń 
Radom, ul. Żeromskiego 15.

Dyżury lekarskie
Pocjotowin iu Końskich

Dyżury lekarskie oddziału pomocy do­
raźnej pogotowia w Końskich trwają w 
dni powszednie od godz. 16 do 8 rano 
następnego dnia. Od godz. 8—16 pełni dy­
żur w pogotowiu lekarz szpitala. W nie­
dzielę i dni świąteczne pogotowie czynne 
jest całą dobę.

Za należyte funkcjonowanie pomocy 
doraźnej w czasie dyżuru odpowiedzial­
ni są lekarze pełniący dyżur, do których 
poza wyjazdami w teren należy również 
załatwianie chorych, zgłaszających się do 
ambulatorium oddziału pomocy doraźnej.

POM-y w województwie kieleckim 
wkroczymy na nową drogę. Już 7 
POM-ów wydaje gazety zakładowe 
dla pracowników ośrodków i okolicz­
nych spółdzielni produkcyjnych.

W numerze pierwszym „Życia Po- 
mowskiego" wydawanym w Danisze- 
wie w pow. starachowickim czytamy: 

„Pragnieniem naszym jest: aby 
czasopismo tygodniowe „Zycie Po- 
mowskie** stało się pomocą w co­
dziennej pracy dla każdego pracow­
nika POM, dla każdego członka 
spółdzielni produkcyjnych, i człon­
ka komitetu założycielskiego, w 
walce o wzrost wydajności pracy, 
aby pomogło mu w usuwaniu błę­
dów i niedociągnięć".

„Aby tygodnik nasz mógł dobrze 
spełniać swoje zadania, trzeba 
abyście wszyscy czuli się odpowie­
dzialni za jego wydawanie, abyście 
stali się jego korespondentami, 
abyście pisali nam o swojej codzien­
nej pracy, o trudnościach, na które 
napotykacie. Abyście śmiało i ostro 
krytykowali tych, którzy utrudniają 
wam pracę — bumelantów, biuro­
kratów, pijaków, niedbaluchów i 
marnotrawców mienia społecznego**. 
Stałe gazety miejskie (nie tylko ga­

zetki ścienne) spełniają wielką rolę 
w życiu rolnika.
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W jednym z numerów „Życia Po- 
mowskiego" znajdujemy artykuł pod­
pisany przez Stanisława Wodnickiego 
a poświęcony Frontowi Narodowemu 
oraz uczczeniu XIX Zjazdu KPZR. W 
artykule czytamy, że traktorzysta 
Marian Kamiński pracujący na „Zeto- 
rze“, do 1 listopada wykonywał 70 ha 
orki dziennie, zaoszczędzając 0.5 kg 
paliwa na każdym wyoranym hekta­
rze. Omawiana jest ponadto niedosta­
teczna praca świetlicy, konserwacji 
maszyn i konieczność ich smarowania. 
Autor artykułu pt. „Kto smaruje, ten 
jedzie" piętnuje traktorzystów Rutko­
wskiego i Banasika,którzy zaniedbują 
swe ciągniki. W notatce pt. „Czy tak 
być powinno?" redakcja zwraca się 
do Powiatowego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w Starachowicach, aby 
„obudziło się z drzemki" i wykonało 
swe zobowiązanie z 4 września pokry­
wając dachem obory w spółdzielniach 
produkcyjnych w Warszówku, Ciepie­
lowie i Pcinie.

DZIECI I MASZYNY
„Glos POM-u" wydawany w Gier- 

czycach (ukazał się już 11 numer),
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obsługuje przodujące spółdzielnie pro­
dukcyjne w Przeuszynie i Gierczycach. 
Przynosi on m. in. sprawozdanie z 
wycieczki dzieci ze szkoły podstawo­
wej w Gierczycach do tamtejszej 
spółdzielni produkcyjnej.

Autor neta tiki o-pisuje wrażenia dzieci 
przy wykopkach; dzieci te pierwszy 
raz w życiu zobaczyły maszyny do 
kopania ziemniaków.

„Opowiem w domu o pracy kopacz­
ki POM. Gdybyśmy kopali ręcznie to 
na pewno stracilibyśmy na tę pracę 
tydzień czasu, a tak przez 5 godzin 
wykopaliśmy ziemniaki z 2 ha“, — 
pisze jeden z młodocianych robotni­
ków — Janek.

Na pewno mały Janek będzie szer­
mierzem pracy zespołowej, cnoć mar­
twi się, że „gdy opowie w domu o tych 
maszynach, to tato nie uwierzy". Po­
wie wówczas tatusiowi żeby sam 
przyszedł i zobaczył.

Wspólny nutą wszystkich gazet po- 
mowskich jest troska o rozwój życia 
kulturalnego, a więc o ożywienie 
świetlic, popularyzację czytelnictwa i 
organizowanie zespołów artystycz­
nych.

KOLE2ANKA-AGRONOM
Odważną krytykę pracy agrono­

mów POM przynosi artykuł pod- 
: pisany przez członków spółdzielni w 
I Gierczycach, który opowiada o do­
brym agronomie ob. Babiarzu i M- 
niedbującej swą pracę kobiecie-agro 
nomie (nie wymieniając jej nazwi­
ska).

Koleżanka-agronom — piszą — któ­
rej nazwiska nie znamy, to mila I 
sympatyczna kobieta Ale dlaczego tak 
rzadko do nas zagląda? Przecie! 
członkowie spółdzielni bardzo chętnie 
wysłuchają rad i wskazówek agrono­
mów. Interesują nas wszystkie zagad­
nienia opracowane przez ludzi, którzy 
wiedzą co jest dobre 1 potrzebne go­
spodarce rolnej.

Rze iczowo postawiona krytyka obu­
dzi zaniedbującą, o nieznanym dla 
spółdzielców nazwisku, agronomkę i 
spowoduje zmianę jej stylu pracy. 
To jest właśnie dowodem- że gazety 
wiejskie POM-ów mogą spełniać i 
spełniają swoje zadania.

¥
Jak dowiedzielifcny się na woje­

wódzkiej naradzie redaktorów gazet 
zakładowych, korespondencja ta od­
niosła skutek. (W.R.)


